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Poznań, 21 października.

Z bieżącej chwili.
Programowe wywody Glolittiego, które streści 

liśmy onegdhj na tein miejscu, nie wykazują w swój 
politycznej części prawie żadnych nowych myśli. 
Premier włoski posługiwał się utartemi frazesami i 
zwykłemi komunałami. Politykę zagraniczną poru­
szył on bardzo powierzchownie, ograniczył się po 
prostu na stwierdzeniu pokojowśj polityki trójprzy- 
mierza i zaznaczeniu, że Włochy pozostaną wierne 
swoim zobowiązaniom międzynarodowym. Pominął 
zaś zupełnie stosunek Włoch do Auglii, oraz stano­
wisko wobec Fraucyi i Rosyi, zwłaszcza po utwo 
rżeniu floty rosyjskiej na moizu Śródziemnym, Nie 
wspomniał również o polityce kolouialnój, która dli 
Włoch dość ważną jest sprawą. Oświadczenia Gio- 
littiego co do rozwoju włoskiej siły zbrojnej na mo­
rzu i lądzie są bardzo niedokładne i niejasne. Za­
znaczywszy, że od roku 1888/89 do 1892/93 wydatki 
na armią zmniejszyły się o 212 milionów, oświadczył 
Giolitti, że w obrębie obecnych wydatków musi „być za­
pewnione maximum rozwoju militarnego“. Nie obja­
śnił zaś premier włoski, w jaki sposób dokonać tego 
zamierza, jakie są jego zapatrywania na ważne 
kwestye organizacyi wojskowej. Przy tak po- 
wierzchownem traktowaniu polityki zagranicznej, ko­
micznie poniekąd przedstawia się, jeśli Giolitti pod­
nosi wypadki w Aigues Mortes i usiłuje na podsta­
wie tych smutnych wypadków wykazać pewien 
sukces swój polityki zagranicznej.

Nie obszerniej rozwodził się Giolitti o polityce 
wewnętrznej. Enuncyacya, że rodzaj powstania 
Włoch, oraz ich polityczna i socyaina konstytucya 
nakazują prowadzić politykę demokratyczną, jest 
czczym frazesem. Demokratyzm jest zanadto ela- 
stycznem pojęciem, abyśmy wywnioskować mogli, 
jakie rząd włoski zajmuje stanowisko wobec najwa­
żniejszych spraw wewnętrznych. Kwestya socyaina 
została wręcz pominiętą. Giolitti zaznaczył tylko co 
do stosunków na wyspie Sycylii, że rząd wystąpi 
energicznie przeciwko agitatorom i że będzie siudyo- 
wał środki do polepszenia doli robotników sycylij­
skich. To jednakże powinien był rząd dawno już 
uczynię. Teraz zapóźno już na studya, teraz kraj 
żąda czynów.

Rosyjsko-francezkie zbratanie, które znalazło 
tak jaskrawy wyraz w tulońskich i paryzkich uro­
czystościach, zajmuje żywo prasę angielską, która 
temu ciekawemu widowisku poświęca obszerne uwagi. 
„Jesteśmy przekonani — pisze „Times“ — że Fran- 
cya jest skazaną, przynajmniój chwilowo, wskutek 
Dieułłjganego zbiegu okoliczności, na neutralność. 
Ddybyśmy jednak mieli najlżejszy powód do przy­
puszczania, że rzecz się ma przeciwnie, zmieniłaby 
się nasza ogólna opinia. Wprawdzie dla podejrzli­
wych duchów było dość przyczyn do obawy, że po­
lityka rzeczypospolitój zmienia dotychczasowy swój 
kierunek i wita Rosyą, jako mocarstwo Śródziemnego 
morza. Jednakże jakkolwiek byłoby niedorzecznością 
zamykać oczy na możliwość téj ewentualności, cbce- 
my wierzyć, że Fiancya nie zapomni w tym wzglę- 
dzie o swych rzeczywistych i stałych luteresach. 
leraz właśnie należy przypomnit ć, że jeden z ol­
brzymich planów podziału Europy, nłożony przez 
wielkiego Napoleoua na spółkę z Rosyą, rozbił się 
właśnie na tym punkcie. Napoleon był gotów od­
dać Rosyi Carogród, ale nie chciał jój dopuścić do 
Dardanelów, gdyż widział w tikiem ustępstwie nie­
bezpieczeństwo dla francuzkiéj p tęgi na morzu 8ró- 
dziemnim. Anglia nie może pozostać obojętną na 
zmianę francuzkiéj polityki w tym kierunku i nigdy 
uie dopuści, aby jej przewaga na morzu Sródzieronem, 
zdobyta przed 150 l*ty, osłabia lub zniknęła.“

Artykuł powyższy jest głównie wymierzony 
b'z (iwko jr.jektowi oddania Rosyi jakiegoś portu 

ancuzkiego na morzu Sródziemnem ua skład węgli 
i stacyą dla floty. „T.uies“ jed sakże, który ob> cnie 
należy do o,ozycyi, nie wyraża opinii sfer rządzą­
cych. Mimsteryaine „Daily News“ zapatrują się 
anuo thiodno na rosyjsko frant uzkie zbliżenie, 
ctanitm tego dziennika, oba mocaistwa nie mogły 

UlO/éj pozostawać w zupeluem osamotnień u, a nie- 
er*-rzn ścią byłoby przypuszcza'’, że ich przyjaźń 

Jest wymierzoną pneciwko nój,.rzyroier„u lub prze- 
^wko Auglii. cD»iiy New^“ zatają nawet, że ad- 

1,1 ,ti Seymour me (droczył swych odwiedzin w Ta- 
enc e, któie mogą być uważane za jakąś kontrde- 
onsiracyą. W podobnym duchu odzywa się „Daily 

Chronicie“. Konserwatywny „Daily Telegraph“ nie 
zbJtQ*éJ wa8* do tulońskich uroczy stości, 

ł tórych nastąpi niezawodne rozczarowanie i wza- 
J ™;,y niesmak, „Gl> be“ znowu oświadcza wyraźnie, 
r Cs dowiinie się Rosyi na morzu Sródziemnem 

ci Angl.ą w objęcia trójprzymierza. „St. James 
i,».Ze, "* °ba.wia się, żeby Rosyą i Francya niepo- 
zwit y„SWJcb usiłowań w Azyi przeciwko Anglii, 

af-z-za w Indyach i Egipcie. Najlepszym śród- 
m przeciwko temu byłoby przystąpienie Anglii do 

chui"z/nH9r*a- „Sunday Times“ powiada, że po- 
, eostwa p.aucuzów nie wziuszą Rosyi. Ale be­

zpieczeństwo polega na tem, że Rosja może Frau- 
J^ Popcbtąć do awantnrniczéj polityki, która do-
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p t będziemy s’t spierali o to — piszą „St.
si«\ r .- ~ ile w sympatyaoh francuzkich mieści 

v Polityki, a ile związków narodowych i literackich;

u e będziemy się spierali o to, czem były i są dla 
Rosji stósuubi z Niemcami, a zatrzymamy się jedy­
nie na pytauin, dla czego wraz z realnym pokojo­
wym aliansem z rzecząpospolitą francuzką, nie mo- 
żdm podtrzymywać dobrych sąsiedzkich handlowych i 
politycznych stósnuków z Niemcami? O ile jasnem 
jest dla ludzi prasy i w ogóle osób prywatnych, nie­
wtajemniczonych w sekrety dyplomatyczne, rosyjska 
polityka zagraniczna posługuje się w obec Niemiec 
tą samą zasadą, którą Niemcy stósowały do Rosyi 
po zawarciu traktatu z Rosyą i Włochami, miano­
wicie, że alians lub porozumienie z jeduem państwem 
nie przeszkadza zgoła ntrzymauiu dobrych stósnuków 
z innemi państwami, chociażby ostatuie leżały po za 
sferą czynnej przyjaźni politycznéj. Jest to polityka 
zdrowa i nader dogodna, wymagająca oczywiście pe­
wnej sztuki dyplomatycznéj. Otóż w imię takiój po­
lityki właśnie należy witać obecne spotkanie w Tu- 
łonie.“

„I tak — pisze „Nowoje Wremia“ — nade­
szła nareszcie dawno wyglądana i od dawna zapo­
wiadana chwila spotkania się dwóch potężnych 
państw, Rosyi i Francyi, dwóch potężnych narodów, 
rosyjskiego i francuzkiego. Narody te podają s b.e 
dłoń w imię pokoju i braterstwa. Alians bratni po­
częty został w Kronsztadzie, zaś na wodach Talonu 
wznowił się powtórnie ów alians dwóch rarodów 
w imię dobra, pokoju i rozwoju. Marynarzy rosyj­
skich witają nie tylko wybrani ludzie państwa, wita 
cały naród, wita kraj cały ! I jak niegdyś u nas 
bez przerwy rozlegał się w Kronsztadzie okrzyk : 
„Vive la France!“ tak teraz w rozbizmiewa okizyk 
„Vive la Russie!“

„Jakiż to rozczulający a uroczysty obraz ! Po­
śród czterech szeregów okrętów frau uzkich, pośród 
całego lasu chorągwi, rozgłosu salw, przy odgłosach 
muzyki i okrzykach tłumów, eskadra rosyjska zawija 
do portu! Dzień wspaniały i pogoda wspaniała! 
Słońce świecące olśniewa swym blsskiem i tak już 
świetny obraz i zdaje się, iż sama natura błogosła­
wi temu spotkaniu, temu zjawieniu się rosyjskich, 
temu serdecznemu aliansowi dwóch naiodów, które 
od dawna pragną być braćmi. I oto dzień ten nad­
szedł !

„Tak ! Wielkiem jest znaczenie wypadku obe­
cnego. Wykreślić go z pamięci niepodobna, bo po­
zostanie w niej wiecznie, pozostanie w umysłach 
wszystkich i wyryje się na kartach historyi, ale co 
ważniejsza, że wypadek ten będzie początkiem nowéj 
ery — ery równowagi sił w Europie.“

* Najprzewielebniejszy nasz Arcy 
pastetz wrócił wczoraj szczęśliwie z dalekiéj wy
cieczki, u którój celu, jak już wczoraj donosili 
śmy, znalazł powszechnie tę cześć i uznanie, jaka 
się nietylko Dostojnikowi Kościoła, ale i najzna­
komitszemu obywatelowi należy. Oby za po­
wrotem szczęśliwym ziściły się teraz u nas naj­
gorętsze życzenia naszego Arcypasterza, t. j. 
żeby zgoda i jedność zapanowały powszechnie 
w Chrystusowej trzodzie, jego opiece powierzonej, 
a zachody i usiłowania, podejmowane wspólnie 
z innymi dostojnikami Kościoła, mianowicie na 
polu szkólnictwa, jak najrychlej zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem, o czem zresztą nie 
wątpimy.

* „Prawo, pozwalające na swobodne przeno­
szenie się z miejsca ua miejsce, tak pisze socja­
listyczny „Vorwärts“, przyczynia się do germanizo- 
wania innych narodowości w Niemczech mieszkają­
cych, a zwłaszcza Polaków. Do tego wniosku 
doszedł także tajny radz'a rej. baron Fierks przy 
zestawianiu materyałn, zebranego w czasie ostat­
niego spisu ludności. Polacy, udając się bowiem 
za zarobkiem do środkowych i na zachód Niemiec, 
germamzują się tam. Na dnia 1 grzdnia 1890 r. 
było w tych okolicach niemieckich 99,875 Polaków, 
z których przypada na obwody rejencyjne: ars- 
bergskt 20,131, na Benii 12.188, na odw. magde­
burski 10,353, na meisebuigski 10 512, poczdamski 
9,345, liguicki 5,584. monauerski 5 490, fcanfartski 
uad Odrą 4 815, dysseldortski 4,672, szlezwicki 
4,252, szczeciński 3 231, hilhesheimski 1,650, lawen- 
burski 1,526, hanowerski 1,447, stralsundzki 1,070, 
stadzki 904. k doński 703, erfartski 504, kaselski 
466, witsbadeń8ki 366, tuindeński 320, koblencki 
206, trewirski 122, akwizgrański 117.

W Szlezwiku i Holsztynie, w Hanowerze, we 
Westfalii i w Nadreńskiem jest obecnie prawie 
42,000 Polaków. Zmniejszyła się natomiast liozba 
Polaków w królewieckim, gąbinskim i opolskim ob­
wodzie rej. Zwiększyła się zaś w kwidzyńskim, 
ptznańskim i bydgoskim obw. rej.

Natomiast miało 45—75 tysięcy Niemców przy­
być z strou niemieckich w polskie okolice. Tak 
więc ograńiczenie tego prawa przenoszenia się przy­
służyłoby się Siowi&nom, a zaszkodziłoby Niemcom“ 
— mówi w końcu „Vorwärts“, życząc sobie zatrzy­
mania tego prawa.

W y b o r y.

Walne zebranie delegatów powia­

towych wraz z komitetem prowin- 
eyonalnytn wyborczym na FP. księ­

stwo Poznańskie
odbędzie się dnia 2 fi b. nt. o godz. 11 
przed południem na wielkiej sali baza­
rowej.

Porządek obrad:
1) Zagajenie i ukonstytuowanie biura.
2) Odczytanie protokółu z przeszłego wal­

nego zebrania.
3) Sprawdzenie mandatów delegatów.
4) Sprawozdanie komitetu prowincyonalnego 

z czynności jego.
5) Sprawozdanie kasowe.
<») Mianowanie rewizorów, rewizya kasy i 

udzielenie pokwitowania.
7) Wybór kandydatów na posłów na wszy­

stkie okręgi wyborcze.
8) Wybór członków komitetu prowincyo­

nalnego.
9) Wniosek komitetu prowincyonalnego o 

zmiany i uzupełnienia niektórych para­
grafów regulaminu, wraz z projektem do 
tychże zmian i uzupełnień.
Wnioski komitetu prowincyonalnego i 
wnioski delegatów.

Na walne zebranie to ma zaszczyt zaprosić 
niżej podpisany komitet wszystkich panów dele­
gatów powiatowych, nadmieniając, że oddzielnych 
zaproszeń wysyłać nie będzie.

Jeżeliby który z pp. delegatów’dla ważnych 
przeszkód przybyć nie mógł, zechce o tem bez­
zwłocznie powiadomić swego zastępcę i spowodo­
wać go do przybycia na w. zebranie.

Komitet prowincyonalny wyborczy uprasza 
przytenr wszystkie komitety powiatowe o nade­
słanie przed dniem 25 b. m. protokółów z od­
bytych walnych zebrań.

Poznań, 18 października 1893 r.

Komitet prowinpyonalny wyborczy 
na W. Księstwo Poznańskie. 

Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 
prezes. sekretarz.

Stefan Cegielski,
skarbnik.

. Antoniewicz. Ild. Chełkowski.
Kościelski, Stefan hr. Kwilecki

10)

Ks. B 
Boi.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w niedzielę, doia 22 października w Gosty­

niu o godz. 8 po południu na sali p. Jankiewicza; 
w Kruświcy o godz. 4 po południu na sali hotela 
Nadgoplańskiego; w Szamotułach o godz. 8 wie­
czorem na sali p. Głowińskiego.

w poniedziałek, dnia 23 października w Sie- 
rakowie o godz. 12 w hotelu p. Scholtza; w Ja­
rocinie o godz. 10 i pół przed ptłudaiem w lokaju 
p. Oschińskiego.

11' Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 22 października w Bro-

dnicy o godz. 12 w południe na sali w Strzelnicy. 
IP Piasecznie o godz. 2 po poł. w lokalu pana 

Błażka; w Kowalewie, o godz. 12 i pół pó poł. 
na sali p Szczecha; w Chełmnie o godz. 4 po 
poł. w lokalu p. S ¡heidlera ; w Tczewie o godz. 4 po 
poł. w hotelu „Deutsches Haus“.

Na Slązku.
1F niedzielę, 22 października 

w Opola drugi wiec pizidwybotczy 
poł. na sali w Strzelnicy.

odbędzie się 
o godz. 4 po

Na wiecu w Lipienicach dla wyborców po- 
wiata człuchowskiego dnia 16 b. m. przyjęto kan­
dydatury np. Władysława Wolszlegiera z Szenfeldu 
i Leona Ctarlińskiego z Zakrzewka. — Delegatem 
wybrany ks. prób. Winter z Konarzyn, zastępcą pan 
Paweł Lemaóczyk, także z Konarzyn.

W Radzynie kandydatami na posłów wy­
brano pp. Różyckiego i Wlewska, dotychczasowego 
posła, i p. Fr. Fraksłeina z Kitnówka.

Na wiecu w Bytomiu w zeszły czwartek 
przyszn- do zgody pomiędzy katolikami polskiój i nie- 
mieckićj narodowości.

Zgodzono się na kaudydsturę adwokata 
dr. Stepliana jednomyślnie, i hr. Ballcstrema wię­
kszością głosów. Przeciw ostatuiój kandydaturze 
występowali Polacy, ale ostatecznie dla miłój zgody 
na nią się zgodzili.

Po zebraniach przedwyborczych.
Walne zebrania wyborcze prawie już ukoń­

czone, możemy zatem zastanowić się nad osią- 
gniętemi rezultatami. Nie chodzi nam tu o 
przedstawienie nazwisk wielu homines novi, które 
walka przedwyborcza na jaw wydobyła, ale 
o skonstatowanie pewnych charakterystycznych 
objawów.

Że secesyoniści rozwiną agitacyą na szeroką 
skalę — tego spodziewać się było można, przy­
puszczaliśmy również, że osiągną pewną przewagę 
w stronach, gdzie ludzi porządku liczba szczu­
pła, gdzie brak zainteresowania się spra­
wą publiczną. To też nie dziwiliśmy się wcale, 
iż zebranie przedwyborcze powiatu mogilnickiego 
wypadto tak niekorzystnie; obywateli ziemskich 
polskich w powiecie nie wielu, inteligeneya nie 
wywiera wpływu odpowiedniego, a duchowieństwo 
niestety nie brało gremialnego udziału.

Kto zna nasze pismo, ten zrozumie, iż nie 
myślimy występować przeciw duchowieństwu, ale 
ad vocem mogilnickiego musimy niestety z bólem 
serca skonstatować „nieobecnych“ i wyrazić usilną 
prośbę do naszego duchowieństwa, aby zechciało 
zająć się więcój sprawą publiczną w czasach, 
gdzie chodzi o pouczenie zbałamuconych umysłów. 
Należało może zmienić godzinę zebrań, jeżeli 
czas wyznaczony nie pozwalał na ogólny udział 
naszych księży. Lud nie widząc Was, wpada tem 
łatwiój w nastawione nań sieci. Przewagę li­
czebną wyzyskał pan Stark, adept Szymańskie­
go, w ten sposób, iż kazał swym poplecznikom 
wybrać komitet złożony z ludzi zupełnie nie­
znanych, wykluczając obywateli ziemskich, inteli- 
gencyą oraz duchowieństwo. Takiego Komitetu 
jak mogilnicki, nie ma w calem Księ­
stwie. To leż widocznie dla popisania się przed 
sec' syonistami wydrukował ten nowy komitet 
pierwsze sprawozdanie swych czynności w „Orę­
downiku“, pełne żółci, ale nie świadczące o tem, 
żeby praca wyborcza na seryo zajmowała umysły jego 
członków. Moglibyśmy spokojnie powiedzieć, iż cho­
dzi tu o próbę, jak sobie poradzi ten komitet z 
ludzi nowych złożony, nie wdrożony w trudną 
manipulacyą wyborczą, gdyby tu nie chodziło o 
zagrożony nasz okręg wyborczy, gdzie strata 
kilku „Wahlmanów“ stanowić może stra­
tę dwóch posłów. W tych warunkach próba 
ta może być niebezpieczną. To też zanosimy 
prośbę do ludzi dobrej woli, aby zechcieli oto­
czyć opieką ów komitet i pomódz mu w przygoto­
waniach wyborczych; dla sprawy pnhlicznćj za­
milknąć muszą chwilowo sympatye polityczne, 
po wyborach usunąć można niestósowny komi­
tet w drodze zupełnie legalnej na podstawie re­
gulaminu. Dziś do tego za późno.

Substytuci pana Szymańskiego w Inowro­
cławiu nie postąpili tak radykalnie co do wy­
boru komitetu, ale za to pretendują do krzesła 
poselskiego. Pan Grossmann kandydat Kujaw 
znany jest w Poznaniu z mowy, którą miał 
przed 5 laty na wiecu językowym, a którą nie- 
litościwie skrytykował swego czasu właśnie — 
„Orędownik.“ Życzyć sobie tylko można wybo­
ru pana Grossmana, nie dla tego, jakoby Koło 
zyskało w nim siłę poważną do pracy parlamen­
tarnej, ale dla tego, żeby mógł poznać bliżćj 
stósunki polityczne i powrócił do kraju objaśnia­
jąc swych przyjaciół, że szerzenie nienawiści 
klas, to przygotowywanie gruntu dla socyalizmu.

Ciekawy wynik zebrania w Środzie nie był 
dla nas niespodzianką, tam secesyoniści podali 
rękę zwolennikom „Gońca“ i przeprowadzili 
swych kandydatów. Nawet poważny glos pra­
łata Jażdżewskiego nie zdołał wpłynąć na roz­
gorączkowane tłumy. Nie chciano słuchać gło­
su męża, którego przemówienie przed kilku mie­
siącami było miarodawczem. A może właśnie 
dla tego. Widać z tego, jak niebezpieczną jest 
rzeczą szerzenie ducha opozycyi zasadniczej i 
podniecanie demagogicznych zachcianek. Dowo­
dem na to akcya Eugeniusza Richtera, który 
rozbił partyą własną, a przez agitacyą swą de­
magogiczną — powiększył zastęp socyalistów. 
Uczniowie polityczni przerastają w tój mierze 
mistrzów, idą dalej na wskazanej drodze, nie 
słuchając danych haseł — dopóki nie staną u 
mety czerwonych radykałów.

Jeżeli zwracamy uwagę na związek przy­
czynowy, jaki widzimy pomiędzy przemówieniem 
majowem księdza prałata, a wynikiem zebraniaI



średzkiego, to nie czynimy tego dla czczego 
krytycyzmu, ale żeby zwrócić uwagę posłów re­
ferujących o stanowisku i działalności kół, i 
przedstawić im niebezpieczeństwo wynikające z 
przemówień, które mają na celu schlebianie chwi­
lowemu sentymentowi walnego zebrania — po-

Wobee znacznej liczby nowych kandyda­
tów, po części nie znanych nawet szerszemu 
społeczeństwu naszemu, będzie miał komitet pro­
wincyonalny ciężkie zadanie ustanowienia osta­
tecznych kandydatów, godnych ciężkiego zadania 
obrony naszego społeczeństwa. Na zebraniu we

zyskanie popularności kosztem objektywnego spo- j Wrześni powiedział poseł Żółtowski, że mandat 
kojnego przedstawienia rzeczy. Słowa te skiero­
wane są głównie do byłego posła Wągrowieckie- 
go a dziś szlacheckiego kandydata „partyi ludu“, 
pana Brodnickiego. Już dzień przed zebraniem 
Walnem ogłosił „Orędownik“, że partya ludowa 
poprzeć winna pana Brodnickiego, który też 
w końcu swej przemowy na zebraniu w Wą­
growcu starał się umieścić różne frazesy wyjęte 
żywcem z „Orędownika“, i sądził widocznie 
przytem, że uczyni zadość względom solidarności 
Koła, jeżeli zaczepi politykę Koła parlamentar­
nego. Słowa pana Brodnickiego znalazły od­
dźwięk w partyi „Orędownika“. P. Degórski 
natychmiast podniósł różnicę polityki pomiędzy 
Kołami, a p. Szymański osnuł na tle przemó­
wienia pana Brodnickiego swą „ wielką “(!) mowę 
na zebraniu secessyi w Poznaniu. Nie będziemy 
wykazywali panu Brodnickiemu, w jaki sposób 
powstała jego łączność z poglądami „Orędownika“, 
gdyż nie lubimy spraw zakulisowych, ale zwró­
cić musimy uwagę na zgubne skutki przemó­
wień, które mają na celu osłabienie powagi je­
dnego lub drugiego Koła. P. Brodnicki nie 
bywał na najważniejszych posiedzeniach Koła 
parlamentarnego, nie zna dokładnie kwestyi, nie 
powinien był zatem zaczepiać polityki, której 
myśl przewodnia oraz faktyczne dane nie są mu 
dostatecznie znane.

poselski, to nie zaszczyt, ale obowiązek. Zdanie 
to zawiera myśl głębszą. W naszem społeczeń­
stwie wyrobił się pewien zasadniczy krytycyzm 
działalności naszych posłów. Osoby nie powo­
łane do sądu, bez znajomości rzeczy wygłaszają 
najstraszliwsze wyroki na naszych posłów, a czy­
nią to bezkarnie, bo społeczeństwo nie umie od­
powiednio uszanować poświęcenia i sumiennej 
pracy naszych reprezentantów, a woli iść na lep 
frazesów tych ludzi, co krytykują zawsze i l 
wszystko z zasady i z powołania. To też dziś 
trzeba pracy i poczucia obowiązku u posła, 
a nie chęci zaszczytu i gonitwy za zmienną po­
pularnością. Prasa.poważna i uczciwa pracować 
będzie pospołu z Wami nad kształceniem nasze­
go społeczeństwa, chwilowo niech będzie Waszą 
nagrodą uczucie, że spełniacie obowiązek i po­
słannictwo Wasze choć bez tego uznania, na 
jakie praca taka zasługuje.

Alea jacta est.

„Klub konserwatystów wprawdzie jest go-1 ralnie pociągnąć za -sobą dymisyą p. Steinbaeha. I to 
tów, przy zastrzeżeniu swych zasad autonomi- tylko Stembacha.
cznych, przyczynić się do sprawiedliwego roz Co bowiem dotyczy pogrosek o dymisji mm -
szerzenia pr&wa, wyborczego, jednakże projekt stra Zaleskiego, byłaby ona nie! g •
rządowy w teraźniejszem brzmieniu ze względu nistrowie według zamiarów Stembacha, który umiał
na interesa państwa i krajów uważa jako pozyskać Taaffego, “nsiel\ nie móił

■ - • - 1 wania ścisłego sekretu, natenczas p. Zaleski nie mógł
Prawdopodobniejszą jest

Ze względu na stanowisko, jakie we walce 
przedwyborczej poseł Brodnicki zajął, nie dzi 
wiliśmy się wiadomości, że powiat żniński go 
sobie na posła nie życzy. Tymczasem referaty 
z zebrania w Żninie wzbudziły w nas prawdzi­
wy smutek, gdy wyczytaliśmy, że publicznie od­
dano hołd politycznej działalności pana B., ale 
go na posła nie chciano. Nie znamy bliżćj mo 
tywów, ale nie możemy przypuścić, żeby pry­
wata grała tu główną rolę, gdyż inaczej zwąt- 
pićhy można o poczuciu narodowo-obywatelskiem 
wyborców żnińskich. Chętnie przyjmiemy spro­
stowanie w tćj mierze, gdyż nie podobno nam 
uwierzyć, żeby osobiste, a raczej familijne 
względy popularnej w powiecie osoby rozstrzy 
gać miały w kwestyi kandydata na obrońcę 
ogólnej naszej polskiej sprawy.

Z listy kandydatów w Żninie wypływa, że 
wyborcy nie zdali sobie jasno sprawy z dzia­
łalności politycznej stawionych kandydatów. To 
samo powiedzieć musimy z żalem o kandydatach 
szamotulskich. Obok ludzi, którzy rozumieją 
potrzebę polityki rozsądnej, zgodnej, solidarnej 
figuruje nazwisko pana Leona Czarlińskiego.

Z góry należało przypuszczać, że „Orę­
downik“ stawi pana Leona Czarlińskiego jako 
kandydata, gdyż wystąpienie pana Ozarl. w 
kwestyi projektu wojskowego, gdzie wyparł się 
solidarności z Kołem, dało pewne usprawiedll 
wienie dla secesyi poznańskiej.

Nie bez słuszności odzywały się tu u nas 
głosy: jakże potępiać secesyonistów poznańskich, 
kiedy znany poseł p. Ozarliński dla wojskowego 
projektu zerwał solidarność Koła? Ńie dziwi 
liśmy się dla tego, gdy zwolennicy „Orędowni­
ka“ stawiali kandydaturę pana Czarlińskiego, 
ale nie możemy zrozumieć, jak mogły stawiać 
komitety taką kandydaturę obok ludzi, którzy 
rozumieją potrzebę polityki rozsądnej, a przede 
wszystkiem solidarnej.

Wiedeń, 19 października
(^) Na początku r. b. książę Bismarck, wy­

powiadający ter&z często poglądy inne, niż te, któ- 
remi się popisywał jako minister, pewnemu publi­
cyście szwajcarskiemu przy pożegnaniu powiedział: 
„Zachowaj zawsze niezawisłość sądu swego“. W 
czasach, kiedy różne biura prasowe przywłaszczają 
sobie prawo ubierania publicystów w mundur i ko­
menderowania nimi „w lewo zwrot, w prawo zwrót“, 
owa rada księcia ekskanclerza zawiera bardzo 
wielką prawdę. Wasz korespondent zawsze w nią 
wierzył i do nićj ściśle się stósował. Zupełnie wy­
starczają zasady, aby zawsze wypowiedzieć to, co 
ze stanowiska polskiego i konserwatywnego wypo­
wiedzieć należy, a biura prasowe, pomijając upoka­
rzającą cechę roli, jaką przydzielają publicystom, 
często po prostu fałszują sytuaeyą.

Prawda, że potrzeba jeszcze jednćj rzeczy, 
aby umożebnió szlachetne zadanie publicysty. Po­
trzeba dziennika, któryby według zdrowój maksymy 
„in necessariis UDitas, in dnbiis libertas“, w obrębie 
kardynalnych, wspólnych zasad pozostawiał kore­
spondentowi, w którego doświadczenie wierzy, zu- 
pełną wolność wypowiadania swoich własnych po­
glądów. Takim dziennikiem jest „Kuryer Poznań­
ski“ i dla tego też być waszym współpracownikiem, 
jest prawdziwą przyjemnością i moralnem pokrze­
pieniem.

Nie przypisując sobie ż&dnćj nieomylności w 
poglądach politycznych, najczęściej jednak na pod­
stawie słusznego punktu widzenia i doświadczenia, 
wypowiadałem w „Kuryerze“ zdania, które potem 
okazały się trafnemi, choćby z razu wyglądały na 
paradoks. Tak też w sprawie tak zw. reformy wy­
borczej. „Kur. Poznański“ bez wahania wydrukował 
z zupełnem zaufaniem artykuł „Baczność“, który 
też został powtórzony przez inne poważne dzienniki 
polskie, dziś zaś doczekał się najświetniejszego za­
twierdzenia ze strony — Koła polskiego (i w na­
wiasie mówiąc klubu konsenoatystów).

Ogłoszona bowiem dzisiaj rezolucya Koła pol­
skiego opiewa:

„Nie opierając się zasadniczo myśli rozsze­
rzenia prawa wyborczego na drodze, zgodnćj z 
aUtonomicziemi poglądami naszemi, Koło pol­
skie oświadcza, że ze względu na sytuacją i 
polityczne interesa, jako też na autonomiczne 
zasady, nie zgadza się na treść projektu rzą­
dowego o reformie wyborezój i poleca swemu 
prezesowi, ąby to stanowisko przy pierwszem 
czytaniu projektu zaznaczył w Izbie.“
Jeszcze dobitnićj brzmi ogłoszona równocześnie 

rezolucya kluba konserwatystów.

taki, który nie może być przyjęty i poleca swe 
mu prezesowi, aby już przy pierwszem czyta­
niu wygłosił to zdanie.“
Nareszcie rezolucya klubu lewicy opiewa: 

„Zjednoczona niemiecka lewica w projekcie
rządowym widzi zamach na polityczną po­
zycją stanu mieszczańskiego i włościańskie­
go w ogóle, a mianowicie ludności nie­
mieckiéj, gotowa jest przyczynić się do od­
powiedniego rozszerzenia prawa wyborczego, 
ale wypowiada oburzenie z powodu postępowa 
nia rządu, który dopiero przed kilku miesiącami 
uroczyście przyrzekł zachowanie st Jus qao. te­
raz zaś proponuje reformę wyborczą zawierającą 
przewrót wszystkich stosunków, i to bez wszel­
kiego porozumienia się, jak wymaga zwyczaj 
parlamentarny, z stronnictwami i powołane®! 
kołami ludności.“
Mówiąc w nawiasie, Koło polskie i klub kou 

serwatystów mogłyby po prostu podpisać tę rezolu­
cją ; pierwsze potrzebowałoby tylko zmienić w nić) 
wyraz : „ludności niemieckiéj“ na : — „htdności
polskiej“.

Bądź co bądź, najnowszy ten epizod konstytu­
cyjnych dziejów Austryi możnaby zaopatrzyć w na­
główek : „Die Ironie in der Weltgescbichte“. Ten 
sam p. Steinbach, który w porozumieniu z demokra­
tami, Młodoczechami i różnego rodzaju radykałami, 
z wszystkich sił starał się o to, aby przeszkodzić 
porozumieniu się stronnictw umiarkowanych, nagłe 
zbyt śmiałym zamachem zeszeregował je. Ta sama 
zdrowa myśl koalieyi stronnictw umiarkowanych, 
która niedawno temu we Lwowie uoiemożebniła wy­
bór kandydata radykalnego, zjednoczyła dziś trzy 
umiarkowane stronnictwa parlamentarne w oporze 
przeciwko radykalnéj ewolueyi na po'u ustaw wy­
borczych.

Suffrage universel jest najostrzejszą bronią 
z arsenału eez&ryzmn. „Motłoch i cezar“ — (albo 
major domus), oto odwieczne hasło demokratyczno- 
despotyczne, w imię którego powszechne glosowanie 
wprowadzili w Francyi Napoleon III, w Niemczech 
Bismarck. P. Steinb&chowi zachoi&ło się zagrać na 
nucie tego demokratycznego cezaryzmu. Żyłka 
semicka, a więc wstręt do zawiązków historycznych 
i skłonność do radykalnych formułek, szczególnie go 
kwalifikowały na takiego „reformatora“. Kurya w. 
posiadłości miała tymczasem pozostać jako dekor&eya 
— i tak każdy doskonale wiedział, że przy propo­
nowanym trybie wyborczym nie utrzyma się ona 
ani przez 6 lat. W nawiasie mówiąc, najdokładnićj 

od razu zrozumiała to szlachta historyczna z Czech.

uwiadomić Koła. Prawdopodobniejszą jest rzeczą, 
że, jak inni członkowie gabinetu, o sławnćj pracy 
wakaeyjnói Steinbaeha dowiedział się dopiero w osta­
tniej chwili, tak że nie było czasu czynić przed- 
St&WlCD

Powtarzamy — logika polityczna wymaga tylko 
usunięcia p. Steinbaeha. Prawda jednak, że Austrya 
jest „das Reich der Unwahrscheinliohkeit.“ Ostatni 
10 październik zanadto żywo, nam to. przypomniał, 
abyśmy dziś zapewniali, że stanie się właśnie to, 
czego wymaga prosta iogika polityczna.

Ale to pewna, że Koło polskte w tćj sprawie 
ponownie zasłużyło sobie na tę pochwałę, którćj mu 
udzielił cesarz w Jarosławiu, że w różnćj mierze 
dbając o interes kraju i państwa, udaremniło jeden 
z najniebezpieczniejszych zamachów, jakie sobie mo­
żna wyobrazić.

Rosyjske-francuzkie manifcstacye.
•

Paryż, 19 października. Admirał Avelane 
odwiedził dzisiaj marszałka Canroberta, który przy 
tćj sposobności opowiadał, że .na Krymie poznał 
męztwo i rycerskość ducha armii rosviskiój, oraz, że 
od tego czasu szanuje ją i kocha. Następnie przy­
pominał Canrobert swoje przyjacielskie stosunki z 
carem Aleksandrem II. Avelane udał się następnie 
do „Cercie militaire“, gdzie go marszałek Canrobert 
rewizytował. . .

Paryż, 20 października. Po bankiecie na 
ratuszu, rosyjski ambasador baron Mohrenheim, ad­
mirał Avelane i rosyjscy o/.eerowie udali się do 
biura „Figara“, gdzie na ich cześć odbył się koncert. 
Festyn trwał do godziny 3 rano.

Deputowany Mezićres wręczy w poniedziałek 
sinbasadzie rosyjskićj złotą księgę fraacuzkiej części 
Lotaryngii. Księga ta zawiera adresy i jest arcy­
dziełem; waży 60 kilogramów i spoczywa na ozdo­
bnym stole.

Petersburg, 20 października. „Journal de 
St. Petersburg“ podnosi z uznaniem, że główne 
dzienniki angielskie wszystkich stronnictw oce­
niają sprawiedliwie uroczystości w Talonie i Pa­
ryżu i że kładą nacisk na pokojowy charakter tych 
uroczystości, przypisując im wpływ na utrzymanie 
pokoju międzynarodowego.

S 1 ® as « y»
20 października.„Reforma“ była więc wstępem do powszechnego I * JBtrlin, 20 października. Nowy minister 

głosowania. Byłaby wprowadziła do Izby 50 socya- I wojny zaczął 60 rok życia i znaczniejszą część woj- 
listów, pomiędzy nimi około 25 żydów a la Adler, I skowój karyery spędził jako ofioer jeneralnego sztabu 
Elbogeu etc., i 25 prostaczków, słuchających ko- h odbył kampanie 1864 i 1866 r. Pisma niemieckie 
mendy semiekićj. Parlamentarny chaos był konie- I sławią go jako dzielnego oficera ¡jenerała, doświad- 
cznem następstwem takićj „reformy'. I czonego w czasie wojny ‘

Manewr nie udał się. Hr. Taaffe dziś o 1-szej | sję uprzejmem obejściem, 
w Budapeszcie miał długie posłuchanie u cesarza.
Monarcha jest już uwiadomiony o rezultatach trzech 
klubów, które stanowią donośną protestacyą prze­
ciwko pryjektowi. Cesarz zapewne wysłuchał także 
zdania> hr. Kalnokirgo i dr. Wekerlego. Pomimo 
wszelkich szyderstw steinbachowskieh organów de­
mokratycznych i socjalistycznych, hr. Kalnoky z pe­
wnością nie pochwalił przed cesarzem „reformy“, 
która z delegacyi austryackićj zrobiłaby —- karyka­
turę. Hr. Kalnoky grawituje wprawdzie zanadto do 
Rosyi, ale przecież nie jest Yaszatym, lecz mężem 
stanu auśtryackim i nie' może sobie przeto życzyć 
delegacyi, któraby uniemożebniła wszelką zdrową 
politykę austryaeką. P. Wekerle zaś mógł całkiem 
słusznie zauważyć, ża ta reforma w Austryi nie­
zmiernie rozogniłaby agitacją w Węgrzech, i to 
właśnie tę, którą cesarz niedawno temu osobiście 
potępił w Boro Lebes i Gfins.

Trzeba zatem przypuścić, że cesarz nie udzielił 
gabinetowi pozwolenia na rozwiązanie Izby i zarzą­
dzenie nowych wyborów, które teraz wyp&dłyby bar­
dzo niepomyślnie dla gabinetu; nie przystał też na 
dymisyą hr. Taafiego, ale polecił mu, nie upierać się 
przy tekście projektu wyborczego, lecz porozumieć 
się z głównemi stronuictw&mi co do jego modyfikacyi.
Takie logiczne rozwiązanie kwestyi powinno natu- okręgów wyborczych.

i pokoju, odznaczającego 
rzeczowym sądem i wy­

twornym taktem.
— Zaprowadzenie podatku od 

kwitowego ma, wedle informacyi „Rhein.
Zeitung“ nastąpić w razie, jeżeliby jeden z przed­
łożonych parlamentowi projektów podatkowych me 
został przyjęty.

— Rada związkowa odbyła wczoraj posie­
dzenie plenarne, na którem obradowano nad kilku 
petycjami. .

— Lipski „Tagebl.“ dowiaduje się, że ce­
sarz z powodu znanego zajścia z jenerałem Kircn- 
hoffem polecił opracować nowelę, mającą na celu 
ochronę stosunków prywatnych w obec złośliwych 
wycieczek w prasie. Nie jest jeszcze rzeczą pewną, 
czy to ma być nowela do ustawy prasowej, czy tez 
do kodeksu karnego.

-- Brandenburski synod prowincyonalny 
przyjął żnaezną większością wniosek, któ.y żąda 
surowych kar kościelnych dla chrześcian, zawierają 
cych małżeństwa z żydówkami.

— Stronnictwo narodowo liberalne w h»' 
denii straciło większość w Izbie, ponieważ pw 
ostatnich wyborach zdobyło cantrum jeden mano* 
narodowo-liberalny, wolnomyślni odebrali mu orug ■ 
Nadto spodziewa się centrum zdobyć więcćj jeszc

stempla
Westf.

(29) Krucyfiks.
-------- -------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numerl240.)

Cofnęła się i ciągle śledząc go, widziała, jak 
kładł krzyż na stół i przykrywał go płótnem — tem 
samem, w którem był obwinięty poprzednio.

— Wejdź — zawołał. — Czego cheesz?
— Przyszłam tylko na chwilkę, ojcze, — od­

powiedziała Łucya, wchodząc do pokoju i oglądając 
się. — Mama zapytuje, czy kurczęta, które kupiła 
na obiad, mają być gotowane, czy pieczone.

— Pieczone — odpowiedział Marek, biorąc de 
ręki dłutko i udając zajęcie. To Jan lubi je goto­
wane.

— Dziękuję, pójdę jej powiedzieć. Ojcze... za­
wahało się dziewczę.

— Cóż takiego?
— Nie gniewasz się jnż ojczulku tak jak wczo­

raj wieczorem?
— Gniewać się ? Nie. Dla czego się o to 

pytasz? Ja nie byłem zły wczoraj wieczorem, tak 
samo jak nim nie jestem dzisiaj. Kto ci to wbił 
w głowę?

— Jaka ja szczęśliwa! — zawołała Łucya. — 
Ani na mnie, ani na Janka się nie gniewasz ? Jak 
to dobrze ! Gdzie Janek, ojcze ?

— Nie mam najmniejszego pojęcia. Prawdo 
podobnie nie zobaczysz już Janka, ani Tisty, ani 
Jego Ekscelencyi Signorina Bordogni.

Łucya nagle zbladła i oparła się o poręcz krze­
sła, na którem siedział ksiądz Paweł w czasie swej

— ^an Baptysta popełnił to głupstwo, że rzu­
cił się na mnie dziś rano — tutaj, w mojćj własnćj 
pracowni — rzeki Marek, odwracając się i patrząc 
córce w oczy. Przyłożył rękę do mojój twarzy, ro­
zumiesz? Byłby mię przebił dłutem, gdyby Paweł 
nie był go powstrzymał. Czy ty rozumiesz to? Tylko 
z szacunku dla twych uczuć nie zabiłem go, jakbym 
był mógł zrobić. Oddaliłem go ze służby i dałem 
mu godzinę czasu do zabrania manatków z mego 
domu. Czy ci to jasne ? Dawałem mu jego zaro­
bek. Rzucił mi go w twarz i splunął, odchodząc. 
Czy to nie dosyć? Jeżeli go znajdę w domu, gdy 
przyjdę na obiad, każę go wyrzucić przez policją. 
Widzisz więc, że go prawdopodobnie nie zobaczysz 
przez dzień lub dwa. Możesz iść do domu i powie­
dzieć matce tę nowinę, jeżeli jćj już nie słyszała. 
To będzie zaprawa do jćj kurcząt.

Łucya oparła się w czasie tego przemówienia 
o krzesło, jćj czarne oczy otwierały się coraz sze­
rzej, a twarz bladła coraz bardzićj przy każaem‘sło- 
wie. Zdawało jćj się w pierwszćj chwili, że to 
oznacza beznadziejny rozdział z człowiekiem, którego 
ukochała. Nagłym ruchem poskoczyła naprzód i upa­
dła na kolana przed Markiem.

— O! mój ojcze, błagam cię w imię Boga — 
zawołała z rozpaczą.

— To nic nie pomoże — odwiedział Marek, 
cofając się. Łucya klęczała przed nim przez chwilę 
z podniesioną w górę głową, z wyrazem błag&lnćj 
rozpaczy na twarzy. Potóm nagle upadła =na po­
dłogę na trójnogi stołek, który chwiał się przez chwilę, 
stracił równowagę pod jćj ciężarem, a następnie prze­
wrócił się z łoskotem na cegły. Biedne dziewczę 
zemdlsło.

Marek przestraszył się widokiem i hałasem a 
sie stało, był bardzo przerażony. Ukląkł

mionach i klękając przy nićj. Ostry ból przeszył mu 
serce, słaba oznaka miłości jeszcze całkiem niewy- 
gasłćj.

— Łusiu moja, droga Łusiu — odezwał się, tak 
czułym głosem, że dziwnie zabrzmiał w jego wła­
snych uszach. Ale dziewczę nie dawało znaku ży­
cia. Jćj główka byłaby opadła naprzód, gdyby jćj 
nie był podtrzymał rękoma.

— Moja córko! Mała moja Łusiu! Nie umie­
raj ! powiedz mi, że żyjesz 1 wołał. W swój trwodze 
i nagłćj czułości przycisnął usta do jćj twarzy, ca­
łując ją kilkakrotnie. — Nie chciałem ci zrobić nie 
złego, ukochane dziecko, powtarzał, jak gdyby mogła 
go słyszeć.

Wreszcie otworzyła oczy. Dreszcz przebiegł 
jćj ciało i podniosła głowę. Była bardzo blada 
i oparła się o poręcz krzesła. Marek ujął jej ręce 
i rozcierał w swych szorstkich dłoniach, ciągle pa­
trząc jćj w oczy.

— A! szepnęła. Myślałam, że nie żyję. Po­
tem, kiedy Marek zdawał się chcieć mówić, dodała 
słabym głosem : — Nie powtarzaj już tego, ojcze !

— Łusiu — droga Łusiu! Wiedziałem, żeś nie 
umarła. Wiedziałem, że powrócisz do mnie, mówił 
ciągle jeszcze serdecznym tonem. Przebacz mi, dzie­
cko, nie chciałem ci zrobić nic złego.

— Nie ? O ojcze! czemuż więc to powiedzia­
łeś ? zawołała, wybuchając nagle płaczem, oparta na 
jego ramieniu. Powiedz mi, że to nieprawda, po­
wiedz mi to !

Marek był prawie równie zmieszany jćj powro­
tem do przytomności, ile nim był jćj omdleniem. 
Jego tatara na chwbę zmiękła pod wpływem wiel- 
kićj obawy e życie córki. Teraz, kiedy przyszła do 
siebie tak szybko, przypomniał sobie gwałtowność

i laorr.

chodzić po izbie. Łucya śledziła go «. — 
obawą. Toczyła się w nim walka między świ 
jeszcze niechęcią a miłością dla dziecka, która P 
jawiła się nagle w ostatnich pięciu minutach.

— Dobrze, Łusiu kochana, nie wiem- P*z 
rwał swoją przechadzkę i spojrzał na nią- 
oparła się w krześle w tył, jak gdyby chciała P 
chwycić każde jego słowo.

— Ozy sądzisz, że nie mogłabyś... że by* i 
bardzo nieszczęśliwa... to jest, gdyby go nie i 
w domu... chorałem powiedzieć, gdyby mieszkał gu 
indzićj i przychodził do roboty?

— O drogi ojcze! zemdlałabym znowu 
i umarłabym, jestem pewna.

Marek spojrzał na nią z obawą, jak gal > 
spodziewał, że znowu upadnie na ziemię. a
całkiem przeciwne jego naturze, aby brać ,g
z powrotem do siebie, jakkolwiek oddalił g° 
w chwilowynf gniewie. Odwrócił się i speji , tek 
ławę. Tam leżały narzędzia młodzieńca, 
tak jak go zostawił, robota jego na skó 
płatku. Dawny impuls przewidywania Prz’ 
pracował w umyśle Marka. Nie znajdzie on 
takiego pracownika. W niepewności chwil, i t 
się często zdarza, stanęły mu w pamiQ 
szczegóły i wywarły wrażenie. przi
odrębny sposób, w jaki Janek trzymał dtu 
robienia zarysów na srebrnćj płycie. Mi 
tego u nikogo innego. . ,,

— Nie mdlćj już, Łusiu moja. Jeze‘, zć 
go zatrzymać, to ' ja go przyj naę znowu- 
mi się, że będziesz miała trudne zadani •. 
robił trudności. Rzucił mi w twarz JM ^0 
w twarz twojemu ojcu, dziecko! * onłZ • —« ri" 
Dobrze, dobrze, zrób, jak eheesz. Jest
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— Przy wczorajszych wyborach do 
seiffitt saskiego wybrano 17 konserwatystów, 6 na­
rodowych liberałów, 2 postępowców, 2 niemiecko- 
socjalnych i 5 socjalnych demokratów.

— W Izbie bawarskiój toczą się od pewne­
go czasu obrady nad środkami przeciw niedoli roi- i 
nictwa w tym roku. Już przeszło 30 mówców za­
bierało głos w tój sprawie. Rząd oświadczył, że nie 
wyda stanowczych rozporządzeń, ponieważ nie ma 
dostatecznego punktu oparcia co do wysokości 
sumy, a przyszłości, przewidzieć nie może. Nato­
miast zamierza udzielić zapomogi z kasy państwo- 
wój i udzielić ulgi w podatkach. Więcój nie chce 
rząd nic zrobić. Rolnicy, w sejmie zasiadający, godzą 
się wszyscy w tern, że bieda w rólnictwie wystąpi 
jeszcze groźniój na jaw na wiosnę, że potrzeba 
energicznej pomocy, aby wiele drobnych egzystencyi ] 
się nie zmarnowało. Charakterystycznem jest postę­
powanie socyslnśj demokracji w czasie tych obrad. 
Na ciężkie zarzuty dep. Aićhbichlera nie umieli oni 
innćj odpowiedzi nad tę, że prawa strona Izby zna 
socjalistów widocznie tylko ze słuchu. — Dzisiejsze 
telegramy donoszą, źe Izba przyjęła wniosek dep. 
dr. Jaegera, aby prosić rząd o to, iżby się starał o 
zniesienie zakazu austryackiego dowozu i skłonił radę 
związkową do zniesienia cła za materyały spożywcze 
przez czas trwania niedoli. Za wnioskiem tym gło­
sowało centrum, socyaliści i jeden lub dwóch libe­
rałów.

Tologriretxxxy-
Zebranie górnikówLille, 19 października, 

postanowiło podjąć pracę.
.Paryż, 19 października. Rada ministeryalna 

postanowiła, aby pogrzeb Mac Mahona odbył się 
w sobotę, z tego powodu, iż rosyjski rząd wyraził 
życzenie, aby admirał Avelane i oficerowie rosyjscy 
wzięli udział w pogrzebie.

Rada ministeryalna uchwaliła także, aby po­
grzeb Gounoda odbył się na koszt rządu.

Londyn, 20 października. Biuro Reutera do­
nosi z K&pstadu : Wedle oficyalnój depeszy Towa­
rzystwa Chartered z fortu Wiktoryi, siły wojenne 
Towarzystwa stoczyły utarczkę z Matabelami. Od­
dział z fortu Wiktoryi odparł nieprzyjaciela dnia 16 
października przy Mont Indiama, podczas gdy od­
dział z fortu Salisbury pobił nieprzyjaciela w pobliżu 
tej miejscowości. Następnie obydwa oddziały wyru 
szyły ku Buluwayo, rezydencji LobeDguli. Także 
wojsko z fortu Charter wzięło we walce czynny 
udział. Straty Matabelów obliczają na 100 poległych. 
Po stronie angielskiój kapitan Campbell został zra­
niony w nogę, która została amputowaną.

Londyn, 20 października. „Pall Mail Ga 
zette“ ogłasza depeszę, wedle której obiegają pogło­
ski, że oddział wojsk południowo afrykańskiego To 
warzystwa, stojący pod dowództwem jenerała Raaffa, 
został przez tuziemców na głowę pobity. Pogłoskę 
tę rozszerzają tuziemcy, z tego przeto powodu wąt­
pić należy o jój autentyczności.

Londyn, 20 października. Dzisiaj rano o go 
dżinie 3 eksplodowała przed pewnym domem w 
Sthelens pod Liverpoolem bomba dynamitowa. Dom 
został mocno uszkodzony; z ludzi nikt nie zginął.

Frankfurt n. M., 20 października. „Franki. 
Ztg.“ donosi z Chicago, że wystawa będzie tak 
długo otwartą, dopóki odwiedzająca ją publiczność 
pokryje koszta dzienne.

Waszyngton, 20 października. Sekretarz 
skarbca państwowego, Carlisle, oświadczył, że jeśli 
się obecne stosunki nie zmienią, to prawdopodobnie 
przy końcu roku wykaże się deficyt 50 milionów 
dolarów.

Tarent, 20 października. Rada miejska wy­
dała na cześć angielskich oficerów herbatę, na któ- 
rój byli także obecni naczelnicy władz. Syndyk 
miasta wzniósł w gorących słowach toast na cześć 
gości, wyrażając żywą wdzięczność za wszystko, co 
Anglia zdziałała dla jedności Włoch i zakończył 
okrzykiem na cześć królowćj angielskiój i króla wło­
skiego, tudzież na pomyślny rozwój przyjaźni obu 
narodów. Admirał Seymour podziękował za serde­
czne i gościnne przyjęcie. Deputowany Dayala po­
zdrowił Seymoura, jako reprezentanta ludu angiei 
skiego i przypomniał gościnność, udzieloną przez 
Anglią wygnanym włoskim patryoto®, tudzież oko 
liezność, że wylądowanie tysiąca Garybaldczyków 
pod Marsalą odbyło się pod osłoną angielskiój ma­
rynarki. Mówca podniósł pokojowe dążności Włoch 
i zakończył toastem na cześć angielskiój królowćj, 
włoskiego króla i marynarki obu narodów. Seymour 
wzniósł toast na trwałość przyjaźni obu narodów. 
Wszystkie toasty były przyjęte żywemi oklaskami 
Wieczorem urządzili obywatele miasta na niezliczo 
Dych łodziach serenadę angielskiój eskadrze.

Wspomnienia z Rzymu 
i z pobytu pielgrzymów polskich

w Watykanie.

Czyjeż serce nie bije żywiój na wspomnienie 
odwiecznego miasta ? Kiedy matki nasze składały 
nam ręce do pierwszego pacierza, opowiadały o wiel- 
kiem mieście, tam — daleko za górami, w któróm 
żyje Ojciec święty, zastępca Boga na ziemi. Kiedy 
późniój w szkołach uczono nas dziejów świata, sły 
szełiśmy o potężnym narodzie Rzymian, który zawła­
dnął prawie całym ówcześnie znanym światem, z któ­
rego łona powstali najwięksi bohaterzy, mistrzowie 
słowa i pióra, dłuta i pędzla, — o narodzie, który 
był piastnnem najszlachetniejszych cnót i zalet, a 
który później podupadł duchowo i fizycznie i zginął 
z widowni świata. I serce rwało się ptakiem, aby 
ujrzeć ten kraj uroczy, w którym wiosna wiecznie 
się uśmiecha — „gdzie cytryna dojrzewa, a poma­
rańcz blask majowe krasi drzewa“, — zkąd cezaro­
wie rzymscy rozkazywali światu, — gdzie Piotr 
święty i tysiące męczenników poległo za wiarę, gdzie 
Zamojski, Stefan Batory, Sobieski, Kochanowski i 
Mickiewicz, czerpali wiedzę i natchnienie, gdzie le­
giony polskie walczyły za cudzą sprawę, a wracając 
śpiewały: „Marsz, marsz Dąbrowski z ziemi wło- 
skićj do Polski, za twoim przewodem, złączym się 
z narodem“, — i gdzie dziś zastępca Chrystusa strzeże 
wiary świętój i grobu Piotrowego i błogosławi urbi 
et orbi, — miastu odwiecznemu i całemu światu.

I spełniły się życzenia nasze, jesteśmy pod mu-

wszystko materyalne rozstąpią się w dusznój 
Przez mgłę kościelną przebijają się z niewidzialnego okna 
nad ołtarzem przyćmione promienia słońca i oświecają 
głowy wiernych* Ten fakt czysto zewnętrzny i przypad­
kowy zdaje się podniecać, jakby ręka Boża, wewnętrzny 
żar modlących się. Każdy z nich zapomina o swojem 
otoczeniu, a cznje tylko siebie i rozbierający serdeczny 
prąd go zlania się ze świetlanemi potokami łaski Bożej. 
Wyciągnięte ręce, łzawe oczy, zapadnięte, hektycznie za­
czerwienione policzki, zgięte plecy, wyraźnie o tem mówią. 
A przy tem brzmi śpiżowy dźwięk dzwonu, który na 
bocznem skrzydle przedstawiony jest w gwałtownych wa­
haniach, w przeciwstawieniu do spokoju ołtarza na drą­
giem skrzydle. Tchnienie Boskości przez ucho i oko do- 
staje się do dusz zgromadzonego ludn i pochyla go w 
kornych modłach,.. Kiedyż my Niemcy wśród nas bę­
dziemy mieli artystę, któryby z taką wiernością spostrze­
żenia i wprawą ręki potrafił połączyć takie jasnowidzenie 
psychologiczne ?“

W „Münchener Neueste Nachrichten“ pisze jeden 
z najsłynniejszych krytyków malarskich, Ostini, o tymże 
obrazie Szymanowskiego, co następuje:

„Olbrzymich rozmiarów obraz i olbrzymia praca Wa­
cława Szymanowskiego, nosi tytuł „Modlitwa.“ Są z pe­
wnością artyści, którzy wystawili swoje obrazy na tój wy- 
wystawie, co lepićj i zręczniój od niego malują, a pra­
wdopodobnie są i tacy, którzy doskonalej owładnęli przed­
miotem przez siebie obranym, żadnego atoli tam nie ma, 
któregoby duch tak daleko sięgnął, jak tego młodego Po­
laka. Obraz jego jest artystycznym czynem, jest on na­
tchnieniem sięgającem do fanatyzmu. Skłońmy przed czy­
nem tym głowę!

„Takie obrazy są ofiarą dla sztuki, ofiarą, która po­
wstać może jedynie z źródła najgorętszego poświęcenia. 
Któż wynagrodzi trudy artysty? Któż kupi jego obraz? 
Iluż godnie oceni to jego usiłowanie? A jakżeż wielu 
odejdzie od obrazu, wzruszywszy ramionami i ze słowem 
na ustach : „Nie rozumiem.“ I dla czegóż to dzieło stwo­
rzone zostało? — Otóż dla tego, że prawdziwy artysta 
starać się musi o rozwiązanie za jaką bądź cenę proble­
mu, który owładnął jego duszę. A im wznioślejszą i czy­
ściejszą jest myśl jego, tem natarczywićj domaga się ona 
swego wcielenia, gardząc niepewnemi widokami powodze­
nia i zrozumieniem jej przez pospólstwo. Szymanowski 
chciał pojęcie modlitwy, zwalniającćj duszę z więzów trosk 
i nędzy ziemskićj, a płynącą z serc wierzących jako po­
tok gwałtowny kn Stwórcy, przedstawić naturalnie bez 
wszelkiego, jak tylko pomyśleć sobie można, zasobu sztu­
czek malarskich, bez alegorycznćj przymieszki, przedsta­
wić z prostotą, która jest najprzedniejszem znamieniem 
prawdziwćj wielkości.

„W żarliwej modlitwie pada Ind na kolana, dzwon 
dźwięczy, brzmią organy, obłoki kadzidła wiją się szero- 
kiemi falami w powietrzu, płynącem przez okna świątyni 
Pańskićj, a modły ludzi o błogosławieństwo Boże, wzno­
szą się wraz z tym wonnym strumieniem światła i tonów 
kn wyżynom niebieskim.

„Kto zrozumiał myśl artysty, ten zrozumie 
format jego obrazu, zrozumie niezwykle szeroki 
traktowania przedmiotu.

„W niczem artysta nie chce zboczyć od głównój my­
śli swego utworu. Nie chce nam dać pewnego zbioru 
głów charakterystycznych modlących się mężczyzn i nie 
wiast; nie chce dać studyów kostyumowych, skrystalizo­
wanego zastoju «błyskotliwych sprzętów i tajemnic kościel­
nych, żadnych prób zręczności i sztuki kompozycyjnćj 
chce on nam dać jedynie modlitwę — bez wszelkiego 
aparatu anegdotycznego i symbolicznego.

„Jest to potężne zadanie, a jest takpięknie rozwią- 
zanem, iż potrzeba sporój dozy niezrozumienia sztuki, ażeby 
chcieć sprzeczać się jeszcze o szczegóły w wykonania ca­
łości.

„Jak dobrze Szymanowski umie malować, tego do 
wiódł w mniejszych obrazach ; teraz wiemy do jak wyso­
kiego zdąża on cela, a mało Je3t takich, co tak wysoko 
sięgają.“

tym murem szarym od starości, opiętym mchem 
paprocią! Na ile bohaterskich czynów i Da ile 

okrucieństw patrzały te głazy, — ile potoków krwi 
stoczyło się po tych złomach! Istniejące dziś jeszcze 
mury mają 22 kilometry w obwodzie i są aż do 17 
metrów wysokie. Rozpoczął je cesarz Aurelian w 
roku 217, następcy je rozszerzali i wzmacniali, a bu­
dowę ukończył cesarz Probus.

Wejdźmy przez jednę z dwunastu bram dzisiej­
szych. — Jakiż to ogrom widać w oddali, olbrzymia 
kopuła wzbija się w obłoki, a krzyż po nad nią, 

niebiosami łączyć się zdaje. — I łączy się w rze­
czy samój, gdyż zawisł on nad bazyliką św. Piotra, 
nad grobem księcia apostołów, któremu Chrystus od­
dał klucze Królestwa niebieskiego i powiedział: Pio­
trze, ty jesteś opoką, a na tój opoce zbuduję Ko­
ściół mój.

Spieszmy dalej. Przed nami wielka, amfitea­
tralna przestrzeń, otoczona słynną kolonadą Berni- 
niego, złożoną z 284 doryckich słupów z kamienia 
trawertyńskiego i 88 pilastrów. Kończyny kołumaady 
łączą się z bazyliką św. Piotra i mieszczą w sobie 
trzy szerokie krużganki. Po nad kolumnadą stoją 
192 posągi świętych z kamienia ciosane, każdy pięć 
metrów wysoki. Na środku tego olbrzymiego dzie­
dzińca przed największym kościołem chrześeiańskim 
na kuli ziemskiśj, stoi obelisk egipski, którego wiek 
wynosi prawie 5 tysięcy lat. — Stał on niegdyś na 
straży w egipskiem Heliopolis, w tóm samóm mie­
ście, do którego schroniła się rodzina święta w cza­
sie rzezi niewiniątek.

Święte oczy Chrystusa Pana patrzały na niego, 
jżesz, który zamieszkiwał w Heliopolis, spoczy­

wał może nieraz pod jego cieniem. Cesarze rzym­
scy Kaligula, Augustus i Tyberyusz wyryli na pod­
nóżu jego imiona swoje, a Papież Sykstus piąty 
kazał go postawić na obecnem miejscu. Po obu stro­
nach obelisku tryskają w górę z dwóch kolosalnych 
fontan srebrne potoki wody, roztęczowane promie­
niami słońca — ale sni one, ani woda całego świata 
nie zdoła zmyć krwi i zatrzeć pamięci o okrucień­
stwach i mordach, które tutaj popełniali rozbestwieni 
cesarze rzymscy. Tu stał niegdyś cyrk okrutnego 
Kaliguli, tutaj zieleniały ogrody Nerona, tu rzucano 
na pastwę psom i dzikim zwierzętom tysiące wyzna­
wców Chrystusowych, oskarżonych niewinnie o pod­
palenie Rzymu, — tu Neron zapalał wieczorem po­
chodnie swoje, — chrześcian owiniętych w słomę 
smołą nasyconą i przywiązanych do pali. Piotr św. 
patrzał, jak męczennicy konali wśród szalonych cier­
pień z modlitwą na ustach, wśród pieśni pohożnój.

Godzina śmierci Piotra świętego nie była 
jeszcze nadeszła, — gdyż on sam spełniał przepo­
wiednią Chrystusa Pana wypowiedzianą nad je­
ziorem Genezaret, dopiero (w dwa lata późniój) 29 
czerwca 67 roku, kończąc śmiercią na krzyżu. Na 
prawo po za kolumnadą, tuż przy bazylice samój 
piętrzą się pałace watykańskie, dzisiejsze mieszkanie 
Ojca św.

Po wspaniałych schodach z trawertynu wejdźmy 
teraz do domu Bożego. Fasada bazyliki jest godnem 
zakończeniem eliptycznój kolumnady Berniniego i spo­
tęgowaniem olbrzymich jój rozmiarów, gdyż kolumny 
tój fasady mają 27 metrów wysokości. Pięciu bra­
mami można wejść do prześlicznie sklepionego przed­
sionka, rozdzielającego fasadę od kościoła samego. 
Przedsionek ten odczepiony od reszty byłby sam 
w sobie już potężnym kościołem. Po nad środkiem 
wejścia znajduje się słynny mozaikowy obraz Giot- 
tego, przedstawiający kościół, jako łódź Piotrową 
wśród burzy. — Z przedsionka wiedzie znowu pięć 
bram do świątyni samój. Bronzowe podwoje środ- 
kowój bramy zdobiły niegdyś wejście do pierwotnego 
kościoła św. Piotra, a ostatnia brama na prawo jest 
bramą jubileuszową, którą otwierają tylko co 25 lat.

Po pierwszym kroku do wnętrza bazyliki ogar­
nia umysł każdego podziw, zdumienie i to dziwne 
dreszczowe uczucie, które włada każdem niezepsutem 
sercem na widok tego, co dla oka nadziemskiem być 
się zdaje. Mimowoli odczuwa każdy, że jest u progu 
kościoła świata całego, że to Dietylko Dom Boży 
przeznaczony na cichą, korną modlitwę, ale że to 
serce całego świata katolickiego, zkąd promienie 
wiary rozchodzą się na wszystkie strony.

Rozmiary wnętrza są tak ogromne, że ich 
ogromu w pierwszój chwili wcale ocenić nie można, 
gdyż i sklepienia, i kolumny, i nawy, i ołtarze, 

posągi — wszystko to w olbrzymią, ale harmonijną

także
rodzaj

Od IŁeclalicyi.
Ks. S. w T. My już nie wiemy, w którym 

numerze „Kuryera Pozn.“ to było. Był to wyrok 
sądu administracyjnego. Władze powiatowe, zajmu­
jące się układaniem podatków, mają już niewątpli­
wie ten wyrok, prosimy tam zasięgnąć informacyi.

Towarzystwa i Spółki.
złożone jest całość i nie ma pod okiem zwyczajnój, 
ludzkiój miary. Zwolna dopiero przychodzi się do 
poznania i ocenienia rzeczywistój wielkości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z dziedziny sztuki.

Obraz Wacława Szymanowskiego zatytułowany „Mo- 
dlitwa,“ na wystawie t. zw. secessyonistów w Monachium, 
zainteresował w wysokim stopniu cały świat artystyczno- 
malarski, a ogólny o nim sąd wypada dla tegoż artysty 
bardzo pochlebny.

Z polskich pism, o ile nam wiadomo, zamieściły 
recenzyą o tym obrazie „Echo muzyczne“ i „Przegląd 
Tygodniowy“, jako też „Czas“, który powtórzył w tło- 
maczenin to, co napisał w berlińsklćj „Gegenwart“, słyn­
ny krytyk Franciszek Servaos. Sądząc, że i Wielkopo­
lanom nie będzie obojętnem dowiedzieć się, co o najno­
wszym utworze naszego rodaka piszą krytycy niemieccy, 
podajemy tu sądy ich, gdyż te więcćj zaważają na szali, 
aniżeli głosy polskie, którehy poniekąd nważać można za 
wypływ swojskiego szowinizmu.

Wspomniany wyżej Servaos, zbywszy dość pobie­
żnie utwory malarzy niemieckich, tak mówi o obrazie 
Wacława Szymanowskiego:

„Oto, co w krótkości o Niemczech powiedzieć mo­
żna. Teraz podnieść mnsimy znaczenie Polaka, którego 
o tyle przynajmniej wolno nam sobie przywłaszczyć, że 
zalicza się do drużyny malarzy monachijskich. Nazywa 
się Wacław Szymanowski i wystawił równocześnie w 
Berlinie godny uwagi obraz: „Tkacz przy warsztacie.“

„Daleko jeszcze znakomitszym jest składany obraz 
„Modlitwa“, wystawiony w Monachium. Nie przypomi­
nam sobie w całej literaturze i w sztucze potężniejszego 
objawienia się polskiego temperamentu ludowego. Odsła­
nia się przed nami całe tajemnicze tło zapała, podniesienia 
duszy i mistyczno-marzyeielskiego zachwytu, i wglądamy 
w obcy, trzeźwym Germanom świat religijnego wylania 
i upojenia. Ci polscy wieśniacy, szczególnie Kobiety, 
którzy padłszy na kolana, pogrążeni są w modlitwie do

miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

W niedzielą dnia 22 b. m. o godzinie 4 po 
południu odbędzie się na sali hotelu Francuskiego 
w Śremie walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej na powiat śremski, — zaś o godzi­
nie 572 zebranie celem dokonania wyborów do pod­
komitetu wyborczego na miasto Śrem.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Posnań, sobota, 21 października.
* Doniesienia urzędów«. Król nadał tajnemu radzey 

zdrowia, dr. Adamkiewiczowi w Berlinie, król, order ko­
ronny trzecićj klasy.

* Najprzeurielebniejszy ks. Arcypasterz po 
wrócił wczoraj o godz. 6 z Krakowa, a dziś o go 
dżinie lOja przed południem wyjechał do Wągrówca.

* O pobycie naszego Najprzew. ks. Arcy 
pasterza Floryana w Krakowie donosi „Czas

„Najprzew. ks. Arcybiskup Stablewski opuścił 
dziś (w piątek) rano miasto. Na dworcu poże­
gnali ks. Arcybiskupa: Jego Eminencya ks. Kardy 
nał Dunajewski, hr. Stanisław Tarnowski, ksiądz 
infułat Krzemieński, oraz reprezentanci Uniwersy­
tetu i obywatelstwa tutejszego.

„Wczoraj odbył się uJego Eminencji księdza 
Kardynała Dunajewskiego obiad na cześć ks. Arcy­
biskupa Stablewskiego, a wieczorem raut u hrabstwa 
Stanisławów Tarnowskich. Piękne, rzęsiście oświet­
lone salony na Szlaku zapełniły się około godziny 
wpół do 9, a w zebraniu tem łączył się świat urzę­
dowy, autonomiczny, cywilny i. duchowny. Uroku 
zebraniu dodawało grono pań w pełnych smaku
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p. delegata Laskowskiego, prezydenta miasta pana 
Friedleina, profesorów Uniwersytetu Zolla, Kasparka, 
Janczewskiego, Morawskiego, Krzymuskiego, księżnę 
Cecylię Lubomirską, panią ministrową Dunajewską, 
hrabinę Jadwigę Branicką, hrabstwo Adamów Kra­
sińskich, rodziny Szetnbeków, Wielopolskich, Myciel- 
skich, państwa Mśeisławów Godlewskich, dr. Stani­
sława Tomkowicza, -redaktora „Czasu“, dr. Fran­
ciszka Paszkowskiego, wiceprezesa Rady powiatowej 
i wielu wielu innych. Na pierwszym planie było 
duchowieństwo, z Jego Eminencyą ks. Kardynałem 
Dunajewskim na czele. Widzieliśmy między innymi: 
ks. kan. Pelczara, ks. infołata Krzemieńskiego, 
ks. kan. Bukowskiego, ks. Maryana Morawskiego 
i t. d.

„Interes wieczoru skupiał się około osoby Naj- 
przewielehniejszego ks. Arcybiskupa Stablewskiego, 
który w towaizystwie swojego kapelana zabawił 
przeszło 2 godziny i zarówno z dawnymi znajomymi, 
jak i ze świeżo sobie przedstawionemi osobami oży­
wioną prowadził rozmowę. Dostojny Gość wydawał 
się nader swobodnie usposobionym i przez większą 
część wieezoru nawet nie usiadł, lecz sam zbliżał się 
do różnych grup i zwracał do bardzo wielu łaskawe 
wyrazy, z interesem dopytując się o stosunki i spra­
wy miejscowe i krajowe. Po godzinie 10 1 pół 
przedstawiciele duchowieństwa z ks. Kardynałem 1 
ks. Arcybiskupem na czele opuścili salony.“

* Od ks. dr. Skrzydlewskiego otrzymujemy 
następujące pismo:

„W obec rozchodzących się po mieście pogło­
sek, że pan Ignacy Andrzejewski na zebraniu przed­
wyborcze® u p. Kempfa miał mnie poturbować, 
oświadczam niniejszem, że to jest nieprawdą, a sło­
wa pana Andrzejewskiego obrażające mnie puszczam 
w imię miłości chrześeiańskiój w niepamięć.

Ks. dr. Skrzydlewski.11 
Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po

raz pierwszy dramat Kaźmierza Zalewskiego: „Prawa 
serea.“

W niedzielę po raz czterdziesty obraz historyczny 
przez Lassotę :-„Kościuszko pod Racławicami.“ ,

We wtorek komedya przez Zadorę: „Kraj.“
Ceny zniżone.
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szklą i lamp B. Szulczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, łoże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Dla braku miejsca odkładamy sprawozdanie z ju­
bileuszu Ujejskiego we Lwowie do poniedziałku.

Zwyczajne zebranie Towarzystwa^ Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły ponie­
działek dnia 23 b. m. wieczorem punktualnie o godzi- 

87a na sali hotelu Saskiego przy ulicy Wro- 
cławskićj nr. 15. Na porządku obrad omówienie nowego 
projektu rządowego, dotyczącego organizacyi i podniesieniu 
rzemiosł. Ze względu na ważność sprawy uprasza się 
o jak najliczniejszy udział Szan. członków. Goście, wpro­
wadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
Kółko „Ogniwo,“ wydział „Jutrzenki,“ odbędzie 

swe zwyczajne zebranie w niedzielę, dnia 22 października 
o godz. 3 po południa w kawiarni „Jutrzenki.“ przy W. 
Garbarach nr. 45. Na porządku obrad odczyt: „O losie 
klas roboczych,“ oraz deklamacye: Pogrzeb Kościuszki 
przez Ujejskiego i Wyjątek z Bitwy racławickiej przez 
Teof. Lenartowicza. Z powoda zajmującego odczytu, 
oraz pięknych deklamacyi uprasza się szan. członków o 
jak najliczniejsze przybycie. Goście, wprowadzeni przez 
członków, mile widziani. Zarząd.

Z miasta donoszą nam, że żydzi bardzo gorliwie 
krzątają się około prawyborów, które się odbędą 31 b. m.

około wyborów poselskiej które na dzień 7 listopada 
r. b. przypadają. . .

Co do wiejskiego okręgu poznańsko-obornickiego, to 
pisze „Posener Ztg“, że w przyszły piątek, dnia 28 b. m. 
ma się odbyć ponowne zebranie niemieckich mężów zaufa- 

aby ukończyć układy kompromisowe z wolnomyślny- 
mi. „Posener Ztg“ dowiaduje się, że konserwatyści wi­
dząc energiczną agitacyą wolnomyślnych, są gotowi przy­
znać narodowo-liberalnym jeden z mandatów poselskich. 
Komitet wolnomyślnych nie godzi się na to, a „Posener 
Ztg“ radzi wolnomyślnym, aby nie godzili się na żadne 
kompromisy i aby wszędzie, gdzie będą mogli przeprowa­
dzić swych kandydatów, starali się o to . bez wszelkiój po­
mocy innych stronnictw.

Zwracamy uwagę Czytelników naszych na anons 
pana M. Droste, który w Bazarze otworzył nowy skład 
cygar, tytoni itd. Filia jego pozostaje przy ulicy Wro- 
cławskićj.

* Z spraw wyborczych. Tego roku stósunkowo 
wielu prawyborcoW sprawdzało listy prawyborcze, przeciw 
którym jednak nie było żadnćj reklamacyi.

* Na fundusz Imienia prof. Wituskiego złożyły ska- 
dki w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu 
w dalszym ciągu następujące osoby:

T. Otmianowski z Poznania 5 m. Ks. dr. Sarzyń­
ski z Poznania 10 m. Ks. prof. dr. Warmiński z Po­
znania 10 m. W. Niemojowski z Jedica 10 m. Ksiądz 
proboszcz Brandowski z Borkn 10 m. Panna Zeyland 
z Poznania 6 m. Radczyni Zborowska z Inowrocławia 
5 m. Albin Andrnszewski z Poznania 5 m. Ks. prób. 
Jordan z Nieprnszewa 5 m. Krzyżagórski, radzca bud. 
z Brandenburga 10 m. Ks. kanonik dr. Dziedziński 
z Gniezna 10 m. Stanisław Fligiereki z Szamotuł 3 m. 
Mecenas Głębocki z Poznania 20 m. Dr. Augustowa 
Mieczkowska z Poznania 10 m. T. Degórski z Baku 
3 m. Haza Radlić z Lewic 10 m. Jadwiga Kunkel 
z Warszawy 5 m. Radzca sądu Sobeski z Friede- 
berg a/Q. 10 m. Dr. J. Trzciński z Jaraczewa 5. m.

Wszystkich byłych uczniów szanownego profesora 
Wituskiego, którzy zapowiedzieli nadesłanie składki pro­
simy uprzejmie o przyspieszenie przeselki pod adresem 
Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu 

Komitet.
Dr. Celichowski. Dr. Franciszek Chłapowski z Poznania. 
Dr. Cybichowski. Książę Zdzisław Czartoryski. Ludwik 
Frankiewicz, budowniczy. Jan Głębocki. Ks. Kandulski. 
z Szarleja. Dr. Kusztelan. Ks. Lanbitz. Jarosław 
Leitgeber. Ks. prób. Skąpski. Ks. kan. dr. Szółdrski. 
Dr. Tadeusz Sznłdrzyński z Bolechowa. Ks. proboszcz 

Tłoczyński. Hr. Adam Żółtowski z Kadzewa.
Radzca nnllcvinv. o. Zacher. uda się do Berlina 
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na kilkotygodniowy kurs hygieniekny, który się przy tam« 
tejszym uniwersytete dnia 20 listopada r. b. roz- 
pocznie.

* Aukcya odstawionych wojskowych koni służbo­
wych odbędzie się w przyszły poniedziałek i wtorek na 
dziedzińcu trenów pod Bartoldowem. Każdego z tych dni 
pójdzie na sprzedaż publiczną po około 88 koni Aukcya 
rozpocznie się o godz. 8 zrana.

* W Ostrzeszowie nie było jarmarku jesiennego 
2 powodu obawy przed cholerą. Władze pozwoliły, aby 
się w miejsce tego jarmarku odbył jarmark w dniu 
26 b. m.

* Z Wągrewieckiego. Agenturę pocztową Runowo 
w tutejszym powiecie przezwano Kaisersaue.

* Z Witkowskiego donoszą, że oziminy powschodziły 
i rozwijają się bardzo dobrze.

* Na wystawie pszczelniczéj w Międzychodzie on 6 
do O b. m. premiowano :

1) Włoskie pszczoły nauczyciela Chełmickiego z Bro­
dnicy srebrnym medalem.

2) Ul nauczyciela Łukowskiego z Lenartowie, wła­
snej konstrukeyi, nagrodą pieniężną,

8) Likier miodowy nauczyciela Kłosia z Kuczkowa 
bronzowym medale.

4) Wino miodowe (smak wina reńskiego) nauczy­
ciela Dymka z Kurnatowie medalem bronzowym.

* Gniezno. W tych dniach kupił p. Bolesław Ka­
sprowicz, właściiiel fabryki Benedyktynki i likierów, ka­
mienicę od p. adwokata Hertzlera za cenę 108 tysięcy 
marek.

* Toruń. Spław drzewa zmniejszył się teraz dla 
spóźnionój pory na Wiśle, napływ flisaków więc ustaje. 
Skutkiem tego liczbę lekarzy na stacyi cholerycznéj w Sil­
nie zmniejszono z trzech na dwóch.

* 0 zamordowaniu hr. Bliichera dowiaduje się „Kr. 
Ztg.“ następujących szczegółów, które się znacznie różnią 
od tych, któreśmy za berlińskiemi pismami podali. Hrabia 
Bliicher kazał przywołać do siebie Strzelca Thiela, aby go 
skarcić za jakieś przewinienie. Thiel zabrał z sobą fu- 
zyą, wszedł do pokoju hrabiego i strzelił do niego, ra- 
niwszy go w ramię. Hrabia uszedł do pokoju pobocznego, 
Thiel przez drzwi strzelił do niego i oddalił się, na scho­
dach spotkał hrabinę, którą ranił trzema wystrzałami, po- 
czem wrócił do pokoju hrabiego, do którego jeszcze trzy 
razy wystrzelił i zabił go na miejcu. Starego sługę (70 
letniego), spieszącego hrabiemu na pomoc, powalił na zie-

bijąc go kolbą, poczem sam się zastrzelił. — Telegram 
z Gryfii donosi, że hrabina Bliicher umarła wczoraj z po­
wodu tych ran.

* Z okolicy Międzyrzecza donoszą nam, że tam 
jakiś jegomość, udający Polaka, objeżdża wsie polskie 
i rozdając kartki polskie, stara się zbierać składki na 
budowę jakładu w Nowćjwsi pod Poczdamem, zostającego 
pod zarządem dyakonisek. Przesłano nam równocześnie 
taką odezwę, która brzmi :

„Dzieci nasze, kaleki proszą o darek dla siebie 
i swoich towarzyszy. Na ohrazku jest ich 14, lecz ra­
zem jest ich 43 a Bie mniéj pnka do drzwi o wpuszcze­
nie, lecz miejsca nam zabrakło. Koniecznością jest zatem 
wybudować dom, który ma stać w Nowawes pod Pocz­
damem, a który przeznaczony będzie dla dzieci kalek 
z .całych Niemiec północnych. Schronienie znajdą tu 
dzieci, które są kalekami, lecz duchowo zdrowemi, tak 
chłopcy jak i dziewczęta) wszystkie bez różnicy stanu 
i religii. Dzieci, które znalazły tutaj schronienie, będą 
dobrze wychowane i zatrudnione korzystnie. Nie mają 
one wychodzić na żebraków, lecz na dobrych i ile mo­
żności umiejących się wyżywić «wą pracą lndzi. Poma­
gajcie biednym kalekom. Ofiarujcie cokolwiek na budowę 
zakładu ! Dzieci owe będą wam za to wdzięczne a Bóg 
wam wynagrodzi.

Berlin, we wrześniu 1893.
Zarząd centralny Towarzystwa „Oberlin“.

Wedel, minister domn król., hrabina P e c k 1 e r, dama 
nadworna Jéj Król. Mości księżniczki Fryderykowéj Ka- 
rolowéj, hr, U n r u h, prawdziwy tajny wyższy radzca 
rejencyjny, L n c a n n s, wyższy radzca rej., Tiede­
mann, tajny tadzca rej., Th. Saldem, przełożona, 
K r a e m e r, radzca rach., skarbnik Tow. „Oberlin“, Pocz-

dam, Waldemarstr. 10, Hoppe, pastor, przełożony domu
„Oberlin“ w Ncwawes.

Uwaga : Na zapytania w sprawie dzieci kalek od­
powiada chętnie pastor Hoppe w Nowawes pod Pocz­
damem.“

Przestrzegamy przed tym jegomości j. Dzieci nasze 
z tego zakładu korzystać nie będą i nie mogą — wysta­
wione by były na utratę religii i narodowości.

* Tarnów. Kurendą piętnastą z dnia 10 b. m, 
Najprzew. ks. Biskup tarnowski zabronił księżom swojćj 
dyecezyi dopuszczać ks. Stanisława Stojałowskiego do od­
prawiania mszy św. lnb sprawowania innych fnnkeyi du­
chownych. Tymczasem samozwańczy sprzymierzeniec Sto­
licy Apostolskiej „dalej prowadzi swoje rzemiosło“ : cm- 
lamniałur audacter. W „Dzwonie“ nr. 6 z 15 wrze­
śnia, doręczonem zaś przez pocztę 15 października, może 
poirytowany tem, że Wielkopolscy księża w znanych adre­
sach stanęli jednomyślnie przy Arcybiskupie, a przeciw 
ulicznym wichrzycielom poznańskim, ks. Stojałowski to 
pisze :

„1) Na wiecu w Toruniu, Monsgr. Stablewski pier­
wszy raz wypowiedział zasady lojalności pruskiej.

2) W skutek mowy na wiecu toruńskim (post hoc, 
ergo propter hoc? p. R.) msgr. Stablewski został Arcy 
biskupem, przyjąwszy pewne zobowiązania wobee rządu 
pruskiego, które nataralnie nie zostały ogłoszone... Stwier­
dzenie tych faktów (?!) nie może być nważane za napaść 
na J. ks. Arcybiskupa“. Szczyt nikczemności!

. Na cholerę zach. w Szczenię w czasie ostatniej 
doby 7 es. a um. 2.

W Ty lży zach. wczoraj 1 os. na cholerę.
Rzym 19 października. Wczasie ostatniej doby 

um. na cholerę w Livorno 2 os., zach. 5; w Palermo 
zach. 24. um. 8 ; w Aquila zach. 3, um. 1.

* Sposób na wróble i szpaki. Celem ochrony wi­
sien, winogron i w ogóle owoców od niszczenia przez 
wróble i ptaki. „Ogr. Polski“ zaleca sposób następu­
jący : Na szczycie drzewa umieszcza się drut gruby lnb 
gwóźdź bez łebka. Na drucie, jak na osi, umieszcza się 
szpilkę z nićmi lnb zwykłą przędzę tkacką i przywią­
zawszy jeden koniec do gałęzi, obchodzi się parę razy 
drzewo, przeprowadzając nić w górę i na dół, formując 
jakby siatkę, rozwieszoną na gałęziach. Wróble i szpaki 
są tak ostrożne, że podejrzywając zasadzkę, owoców na 
drzewie nie ruszą.

* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia 22 października 
św. Brunona i Korduli p.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 40. Zachód o go­
dzinie 4 minut 48.

Pojutrze w poniedziałek dnia 23 października św. 
Jana Kap.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 42. Zachód o 
godzinie 4 minut 46.

ski z Berlina, hr. Plater z Galicyi, Paliszewski 
z Gembic, Rymarkiewicz z żoną z Kalisza, Pilar 
z Szczecina, Ramom z Moguncyi, Hausner z Ber-' 
lina, pani Dolińska z córką z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Schneider z Otorowa, D iembowski z Koszkowa, 
dr. Hulewicz z Gorzykowa, hr. Potnlieki i Bień­
kowski z Krakowa, pani Matecka z rodziną z Król. 
Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kraski 
z Król. Polskiego, Tadorowski z Krakowa, Ho- 
meyer z Frankfurtu n. O., Foerster z Hamburga, 
Schlesinger z Krotoszyna, Haak z Gdańska, Taen- 
dler, Rabsch i Linke z Berlina, Preuschhof ze 
Szczecina, Blankenstein, z Hanowern, Maiwald ze 
Zgorzelic, Hiltmann z Piły.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 20 października. (Sprawozdanie tygo- 

d niowe z obrotuziemiopłodów). W ubiegłym tygodniu 
powietrze było zmienne, prawie codziennie padał deszcz, który 
w wielu okolicach dla ozimin bardzo był pożądany. Stan ozi­
min zresztą, jak wynika z dochodzących nas sprawozdań, jest 
zadowalniający. Stosunki handlowe podczas ubiegłego tygodnia 
żadnej nie uległy zmianie, pomimo że się zdawało, iż dla szczu­
płości odstaw ceny powinny były się podnieść i ruch handlowy 
więcej się ożywić. Prócz tego, jak to tydzień poprzednio zazna­
czyliśmy, z innych jeszcze powodów spodziewano się zmiany uspo­
sobienia handlowego na lipsze a tymczasem wbrew ogólnemu 
przekonaniu, pomimo bardzo miernego dowozu, ceny zaledwie 
zdołały się utrzymać na dawniejszej swej wysokości. Na targu 
naszym ruch handlowy był przecięciowo mniejszy jak w tygodniu 
poprzedzającym. Ponieważ wiele ładunków z naszych stton wyj, 
słano, jak poprzednio do Saksonii i Turyngii, gdzie w tym roku 
zbyt jest korzystny, więc liczba dowozów była bardzo mała co 
wszakże nie przeszkadzało, że ceny się wcale nie poprawiły. 
W pierwszej połowie tygodnia pszenica i żyto o jednę markę 
nawet w cenie spadły, lecz ku końcowi tygodnia strata ta się 
znowu wyrównała, tak że w rezultacie ceny obydwóch artykułów 
tych pozostały bez zmiany. Za jęczmień notowano stale ceny 
zeszłotygodniowe. Owies z powodu wciąż trwającego popytu 
znowu 2 mrk. na węcplu zyskał.

(K) Poznań, 21 paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta f 0,70 m., 70-ta 31,20 m., paździer. 
50-ta 50,70, 70-ta 31,20, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrńw. Cena wypowiedziana —• mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 60,70 m., 70-ta 31,20 m., kwiecień 
60-ta —m„ 70-ta —mrk.

Dnia 20 października 1898 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e,
Bar t- 
met '. Wiatr.

Stan
powietrza.

Term.
Oels.

Beimullet .... 765 l-łd Z. 5 zachm. 14
Aberdeen .... 766 Płd. 3 zashm. 10
Chrystiansund . . 765 Z.Płd.Z. 4 deszcz. 7
Kopenhaga . . ■ 767 Z 1 mgła 9
Sztokholm . • • 763 Z.Płn.Z. 2 zachm. 3
Haparanda . . . 752 Iłd.Z. 2 pochmurno 1
Petersburg . . . 762 Płd. 1 pół zachm. —2
Moskwa .... — —

Kork. Quenst„ . . 768 Płd. 4 zachm. 14
Cherbourg . . . 773 Pld.Płd.W. 2 pogodnie 10
Helder .... 773 Z.Płn.Z. 1 pochmurno 12
Sylt........................ 770 Płn.Z. 1 pogodnie 9
Hamburg . . . 770 PłdZ. 3 mgła 10
Świnoujście . . . 768 Z.Płd.Z. 2 mgła 9
Nowyport . . . 766 Z. 2 zachm. 9
Kłajpejda1) . , . 763 Płn.PłnZ. 4 zachm. 10

Paryż........................ 773 PinW. 1 bez chmur 3
Monaster .... 761 ]‘łd.Z. 1 mgła 8
Karlsruhe . . . 773 W. 2 pół zachm. 3
Wiesbaden3).. . . 773 W. 1 pochmurno 5

Monachium . . . 773 Płd.W. 3 pochmurno 1
Kamienica . . . 773 Płd. 2 pochmurno 4
Berlin........................ 770 Z. 3 deszcz 7
Wiedeń .... 773 Z.Płn.Z. 2 bez chmur 3
Wrocław .... 772 Płd.Z 2 zachm. 5

Ile d’Aix .... 769 IW. 2 Ibez chmur 8

Nica........................ 765 W. bez chmur 12
Tryest .... i 768 |W.Płn.W. 6 bez chmur 7

*) Nocą deszcz. Nocą rosa.

(i*r«,<x©SłsfcxiLo).

Herbaty Towarzystwa „Centinental Snp- 
ply Stores“ w Londynie i Berlinie zostały w kró­
tkim stosunkowo czasie wszędzie łatwo bardzo zaprowadzone, 
co może służyć za najlepszy dowód ich dobroci i taniości. Her­
baty te są mięszanką bardzo aromatycznych i przednich herbat 
Sonchong i Congo i zadowolą najwybredniejsze gusta. Aby Pu­
bliczności miasta Poznania ułatwić nabywanie tych herbat, zde­
cydowało się powyższe towarzystwo urządzić tam miejsce sprze­
daży, które objął łaskawie p. A. Karmeinski przy Szerokićj ulicy. 
Spodziewać się należy, że publiczność zrobi z tej wiadomości 
jak najobszerniejszy użytek.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani
io93)

i. r. a. KOBiEUBZiirsKi w brkzmue,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na sw-oje papie, 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

S kładki.
* Na kościół w Kołdrąblu :
X. M. z S. 10 m,
* Na kościół w Szamocinie:
X. M. z S. 10 m.
* Na kościół w Nowym Tomyślu : 
X. M. z S. 10 m.

maossi none i anysiyczat.
* Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Po 

znaniu wyszły Anieli Milewskiej sympatyczde „Powieści 
na tle życia mieszczańskiego.“ Jest ich trzy, a tytuły 
ich brzmią: 1) „Ukarana duma pani Maciejowćj.“ 2)
„Swarliwa niewiasta, dach kapiący.“ 3) „Nigdy zapóźno, 
aby się poprawić.“

Przybyli do renwaia.
Poznań, 20 października.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Poseł Kościel-

Bydgoszcz 20 października 1893.
Pszenica 128—134 m., gatunek pośledni 122—127 m.,

najlepsza ponad notowanie,
Zyto 110—115 mrk., gatunek pośledni 105—109 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 160—160 m. 
Owies 140—155 m.
Okowita 32,50 m.

Wrocław. 20 października 1893 r.

Postanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilonramów
ciężki średni lekki towar

naj;
wyż.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.

naj- 
niż. 
M FM F. M F. M F.

Pszenica biała........................ 14 30 14 10 13 8. 13 oO 12 70 12 29
Pszenica żółta........................ 14 20 14 00 13 70 13 40 12 70 12 20
Żyto.......................................... 12 70 12 40 12 20 ll 00 11 70 1140
Jęczmień . ............................... 15 80 15 20 14 60 14 10 13 50 13 00
Owies........................................... 16 20 15 80 15 40 14 90 14 40 13 90
Groch ........ 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Magdeburg, 20 października. — U u k i e r ziarnisty excl. 
work. 92% 14,20, cukier ziam. excl. 88% 13,50, cnk. ziar. excl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 11,15. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa 28,25, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Słabo. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za październik 13,27% płac., 13,32% żąd-, 
listopad 12,95— płc., 13,00— żąd., grudzień 13,00— płac., 
13,05— żąd., styczeń-marzec 13,15— pł., 13,20— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 303,000 ctr.

Hamburg. 20 października. — Okowita cicho, za paździer- 
nik-listopad 21% żąd., listopad-grudzień 21% żąd., grudzień- 
styczeń 21% żąd., kwiecień-maj 21%. — Kawa good ave­
rage Santos za październik 81%, za grudzień 81%. za marzec 
78%, za maj 76%. Usposobienie: potw. Obrót 1500 miechów.

Telegram giełdowy.
Berlin, 21 października 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
’»zenloa słabo, 
la paźdz.-listop. 
ia listop.-grudz. 
tyto słabo, 
la paźdz.-listop. 
la listop.-grudz.
)lś] rzep. spok. 
aa paźdz.-listop. 
la kwiecień-maj 
Okowita słabo- 
sksportowa 
na październik 
na paźdz.-listop. 
na nstop.-grudz. 
na kwiecień . 
na mai. • . 
spożywcza . .
Owies
na paźdz.-listop.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp

. , spoi.................................
Szczecin, 21 października 1893 roku. (Knrsa koń. owe.)

20 21 19

142 142
Niem.8%poż.pań. 
Consol. 4% . •

85
106

30
40

143 __ 142 50 Consol. 3*/j% • 99 90
Pozn. 4% 1. zast. 101 80 1

121 75 124 25 Pozn.S%%l.zas. 96 10
124 75 124 25 Pozn. listy rent 102 60

Poznań, oblig. . 95 — '
47 50 47 60 Austr. banknoty 160 75
48 30 48 46 Austr. renta srbr. 91 20

Ros. banknoty . 211 80
33 10 33 10 Ros.listy zastaw. 101 50
31 40 31 30 Pola. 6°/o lis. zaa. 65 50
31 40 31 30 Pola, likw.lia.zas. 62 70
31 60 31 30 Węg.4%rentazł. S3 30
37 30 37 30 Węg.4% , kor. 88 45
37 50 37 60 Austr. kred, akcye 198 75
52 70 52 70 Lombardy . . • 41 60

Disconto com. 171 75
157 50 156 75

Usposobienie:
50 słabo.

40,000 30,000
0,000 0,000

21Kurs z dnia 
’szenloa słabo, 
ia październik 
ia listop.-grudz. 
tyto słabo, 
la październik 
¡a listop-gradz. 
Jlćj rzep, niezm 
u październik.

20

141 60 
141 50

122 50 
122 60

46 50

140 - 
140 -

120 50 
120 50

46 51

Okowita słabiej.

w miejscu eksport, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . •

lorya. (Bez g-waraneyi.) Czwarta klasa 189 kroi, jirtiaaifj

20
85 30

96 20

95

65 40 
62 70 
93 20 
88 40 

198 - 
41 60 

171 20

20

32 30 
30 30 
32

21

32 - 
30 50 
32 -

8 85 8 85

(5j Berlin, dnia 20 października 1893 r.

(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach, 

wygrywają 210 marek.)

54 84 165 216 365 438 577 709 860 1399 451 690 [5001 946 77 3136 
11500] 69 213 76 496 622 48 [1500] 922 3052 81 164 247 54 431 524
615 26 770 76 4067 [1500] 281 354 413 54 520 53 664 718 979 5137 
268 530 658 94 96 826 6454 546 91 703 9 24 7151 354 429 [1500]
686 800 901 58 [3000J 85 8003 89 92 128 403 15 520 30 645 58 802
9421 [5001 559 901 11 18 20

10079 821 98 978 11137 92 [lOOOO] 296 645 76 704 81966 13016 
748 863 919 54 58 96 13146 256 320 47 471 95 606 19 76 784 881
14009 124 202 15 43 300 84 86 485 [5001 595 617 15075 323 647 02 
87 856 16111 236 43 [300] 98 309 [5001 34 409 [500] 5 4 44 744 824
901 70 [300] 017592 860 997 18189 272 445 47 504 655 89 19003
193 226 58 324 553 769 823 85 90

30070 207 361 532 756 856 940 68 31137 223 423 502 682 790
(30001 99 807 953 33132 71 [3000] 206 72 97 482 [5001 547 774 813
905 60 33032 159 202 308 86 427 [3001 634 3 4043 222 [300] 33 563
70 880 35059 134 89 210 61 374 75 593 641 68 806 36082 280 310 
44 456 736 851 82 37009 81 123 75 78 206 343 471 621 742 914 72 
38403 89 757 881 998 39252 484 516 [3000] 748 811 935 [5000]

»0061 119 88 398 452 [500] 676 976 98 [1500] »1016 94 418 38 53 
516 89 653 861 [300] 939 33219 365 460 608 54 703 58 884 946
[15 009] 97 33265 [3000] 449 741 803 951 53 34090 199 261 67 548 
714 806 35258 474 744 36043 122 344 603 51 68 912 37039 139 296 
383 637 42 791 810 935 »XI16 428 1500] 588 824 44 923 39 39010
39 146 289 [30001 308 457 538 84 619 981

40195 333 56 89 400 15 45 1300] 79 573 610 82 761 863. 904 15 
41013 200 428 542 686 834 928 85 90 42005 89 115 327 89 404 47 60 
501 4 58 99 913 71 43092 149 [300] 64 219 312 402 591 [1500] 7»7
830 959 44013 157 65 201 418 55 504 90 605 761 829 99 967 45086
[1500] 153 212 379 98 503 763 957 46105 421 728 42 47023 101 28
[3000] 69 98 223 333 430 805 48014 114 18 447 614 20 713 46 80 811 
33 54 941 49208 96 313 439 75 [300] 534 687

50010 548 882 945 51135 68 243 438 79 608 881 942 52196 302 
403 39 544 628 9-57 53c36 37 51 71 351 442 [3000] 62 536 640 753 79 
805 29 33 55 651 54168 91 351 72 432 74 85 686 701 55162 65 208
340 [300] 66 [3000, 453 679 725 93 56237 499 528 989 57256 94 509 
66 717 89 [1500] 848 «29 58009 55 62 196 220 51 438 792 [15001 844
55 999 59138 45 263 333 634 37

60037 93 [5001 371 [500] 514 59 709 27 71 803 32 44 54 993 61074 
332 1300] 47 492 561 667 960 «2181 288 [3001 321 412 59 510 671 713 
13.100] 58 830 57 89 13001 63147 210 66 452 74 766 86 999 64013 75 
11500] 113 45 357 467 559 678 832 37 921 25 65050 162 88 1300] 282 
3 .9 437 543 648 99 724 26 90S 23 85 «6001 82 91 199 354 580 798 
976 6Ï060 71 198 287 680 903 68037 6o 66 102 19 46 252 468 580 
620 35 708 23 911 66039 328 728 38 [300]

70078 81 90 114 130001 250 98 351 633 754 96 905 65 71064 170 
239 52 453 76 13000] 815 72196 214 42 466 641 850 970 73045 293
377 498 634 734 6 4 880 947 130001 83 - 4240 410 69 508 57 695 727
815 23 75021 310 15 29 774 [1500] 836 52 76033 231 76 300 482 514 
41 80 838 77032 67 282 467 575 93 6 9 86 [300] 748 78092 104 32
232 398 606 736 927 76031 58 108 442 630 700 97

80016 21 123 90 2621476 524 635 700 83 826 [3000] 57 990 81074 
195 98 393 554 91 776 864 938 74 93 82345 650 88 907 83073 145 
89 304 38 434 80 86 510 [3000] 17 739 [5000] 41 853 98 84281 304 
22 597 635 56 63 813 43 55 93 954 85031 90 107 2o 331 57 458 637
71 86018 175 83 89 189 534 [300] 726 874 87 [3000] 91 902 66 87239
338 56 5'5 73 600 802 l 0001 913 88023 47 75 284 328 88162 279
317 73 472 619 93 94 768 877 982

66114 21 55 227 [500] 347 403 41 752 97 828 61100 52 241 4b
543 617 95 873 [500] 82166 266 99 405 22 611 823 937 93168 341
49 417 27 559 6u7 70 77 730 54 938 94034 187 277 345 87 509 823
957 95015 85 [500] 126 289 312 14 [3001 18 635 828 96019 91 286 
305 39 84 99 485 572 604 31 52 709 65 843 69 955 96 »7134 71 238 
380 508 641 87 904 27 28 46 57 98052 440 546 64 88 611 20 99056 
87 158 345 [500] 515 40 787 838 93 „ „ tnn

1901 5 208 309 478 547 13000] 748 892 101238 56 313 499 »7» 
720 130 j] 45 !>« 88« [3000] 918 19 102050 283 96 309 52 115001 486
601 3 30 7140 103006 [500] 436 57 827 104122 272 634 714 74 90
105221 487 89 557 60 709 15 26 61 873 96 106125 «10 561 602 76«
846 [3O0O1 84 912 78 1 07054 175 [1590] 302 4 725 63 99 842 946 98
99 10S011 211 477 532 [500] 33 679 765 845 979 99 109309 453
687 [3000] 7-9 815 951

110159 237 61 375 447 507 631 75 86 [500] 88 972 111002 54

310 675 87 711 44 832 67 962 87 112742 54 828 901 61 113149 [3000] 
387 571 714 59 851 114055 419 32 527 28 657 [3000] 85 705 67
115017 65 149 67 405 11 91 558 69 800 116025 37 [1500] 373 468 574 
646 [3000] 737 67 805 56 83 966 117293 416 44 557 615 825 972 [3000] 
118767 888 905 119062 145 219 30 64 613 34 68 723 115001 67 916
Q12O093 183 95 404 83 506 11500] 695 121293 322 57 456 588 737 

97 840 122013 29 74 125 626 712 942 8« 98 123071 307 28 45 461 
725 61 833 124101 18 77 266 71 437 86 777 125167 29 ) 372 421
88 579 92 609 753 947 78 126136 441 524 11500) «46 741 (27127 257 
300 736 89 991 128059 332 71 471 541 49 729 833 991Q 1293 )8 35
78 521 698 723 [1500] 24 72 819 27 92« 81

130125 30 203 334 35 65 81 638 5« 131040 76 116 60 63 [300]
433 1510] 54 54 i 63 630 757 810 63 912 61 [500] 132052 90 162 28«
403 692 899 301] 133055 [3001 85 1-5 25 ) 353 453 82 92 779 868 954 
134002 39 41 65 242 59 69 S3 342 464 55« 69« 72! 995 1 35184 94
97 237 384 427 77 524 650 63 916 86 136162 441 59 624 64 727 828
986 1 37003 29 110 2o9 22 82 86 334 576 607 48 710396. 818 138015 
65 665 71 99 78« 95 83.3 139037 71 218 [15001 347 836.941 64

140070 «8 128 64 309 «19 957 141212 39 34« 65 80 435 520 630
810 945 1430,3 272 142 85 «61 93 73 , 879 934 1431 )3 200 2 367
78 418 53 1500] 144)56 87 175 [300] 203 26 -8 66 314 22 6 ) 3 iUO] 91 
680 849 937 76 1 45020 445 599 714 8« 83) 39 930 43 59 14« 02 13001 
77 222 62 74 «7 33.Í [500] 54 503 800 l 61 977 1470)7 66 H9 458 77 
787 148037 [3000] 58 145 319 439 -4 L300] 753 15001 916 149040 233 
[1500! 59 76 [15001 327 596 765 83« 73 980 82

159007 48 130 262 8 4 «14 839 998 1 51072 134 [5 >0] 48 66 362
701 32 34 90S 9 152055 416 86 698 786 [3001 844 83 947 49 55
153145 82 [5001 353 164024 145 536 62 609 71 792 1 55028 156 406 
615 83 854 78 158130 84 202 20 82 [15)0] 547 621 13001 738 [300]
«84 85 95 157217 651 -55 72 937 67 158118 52 648 719 72 820 68
159051 202 [1500] 26 65 738 995 „„„

16022« 65 368 679 703 51 65 [500] 92 890 905 44 101041 269 593 
605 780 873 82 945 102148 91 423 725 813 1 63044 56 125 228 62
758 833 164023 [3000] 27 126 268 79 90 378 468 526 623 774 839
[3000] 62 951 62 165072 226 342 431 520 665 742 855 969 166123
309 28 43 479 517 668 69 93 922 167221 445 781 [3000] 806 956 98
168327 411 547 73 659 972 90 169322 49 62 73 436 531 725 801

170066 125 310 90 431 60 686 [300] 719 850 63 1 71045 49 152
222 399 410 42 805 937 1 78006 174 77 228 514 30 784 805 57 908
60 1 73003 194 411 61 594 [30001 779 818 91 174076 24>[300] 81
[3000] 402 29 672 87 752 817 175077 309 483 522 745 878 ¿lMlgO
357 421 [300] 617 77 839 915 77 177070 80 349 50 434 »26 13000]
785 _ 178117 83 278 339 513 76 859 976 179166 76 434 36 699 757
99 ^ÍsOOsVhOS0^ 537 53 [3000] 76 77 679 728 801 916 32 £500] 83 
181101 64 79 361 93 425 30 3111500] 512 «1 «87 747 66 934 51 
18806« 107 52 260 [500] .«11 [5001 14 54 636 76 420 [300] 82 130001 
183263 488 894 184027 156 272 »04 1300] 87 90 630 [1500] 85 89
799 975 185110 92 99 580 740 861 «6 932 58 180215 18 25 432
7- 529 49 685 778 869 917 49 j, 18714« 316 664 71 819 [300] 65 72 
975 188199 739 1 890.35 II4 259 [5001 99 [150 )1 407 594 676 83
7118 827 30

199212 «3 95 564 «69 76 91 711 37 818 967 191303 655 734 71
966 87 1 92060 103 202 3o7 31 «1 72 86 468 537 742 65 193142
115 )0] 490 551 681 774 814 35 46 84 909 69 [5001 194050 51 90 134
1500. 65« 59 873 1300 )J 195063 78 [3 )001 157 458 616 963 191.135
204 130001 346 119 745 820 [1500] 197093 100 402 5 14 61 538 [15001 
53 616 21 85« 198018 22 144 63 204 318 410 504 64 675 80 799 904
[1500] 199054 349 696 923 i

209214 341 15001 423 643 747 885 201044 89 16» 2a2 338 419

297044 381 90 97 515 34 62’871 976 2 08039 187 218 54 309 [1500]
84 1109 0001 562 76 698 209315 29 77 «4 517 654 868 976

210019 41 [300] 115 [5000] 16 353 [1500] 454 71 91 512 22 662 
758 211021 [500] 146 82 13000) 261 353 85 809 29 973 97 21218b 287 
354 571 726 826 88 213027 258 325 465 1500] 87 504 59 654 59 774
835 214025 190 1300] 331 676 710 50 53 215092 94 ¡1500] 307 19
33 91 541 660 69 850 56 900 13 2ÍB009 145 248 84 300 18 518 633 
9 '7 217100 369 473 97 702 75 21 8005 9 249 381 669 702 98 914
to 2 1 9156 79 92 281 334 1300] 437 516 626 66 720 [5001 63 
' 2 20155 299 331 433 37 520 783 923 221168 [3001 464 503 30 41

44 630 707 877 22218.3 201 14 28 52 427 535 8 ) 753 223167 249
499 [5001 533 [300] 78 890 933 43 2 24141 212 91 348 455 58 515 41
647 1500] 749 826 911 15 20 225035 130 36 [1500] 72 202 22 327
472 514

(6) ( o o'n ni we cą , ni».)

Numera. Try którvch wygrani ni oxi.acnaa w n w asee'-, 

wygrywają 310 ma-« .)

316 603 37 927 40 [300] 54 1229 70S [1500] 57 [500] 68 803 88
B25.« ).«O.,oJ 383 11!) 7.,7 «94 3322 59 473 7 7 638 708 95 4052 71 191 
218 74 9« 46« 678 714 -23 56 58 81 5154 485 659 65 919 «068 107
209 367 559 765 '.'33 39 44 7066 14 541 782 [15001 876 989 95 8016 
134 244 [3i;0l 324 29 434 '3,)0] 73 1130)] 608 880 9024 141 229 59 332 
414 87 15 >0) 573 852 98 949

19078 124 346 416 57 97 631 57 91 923 11220 72 428 93 542
[500] 79 1301,1 652 64 815 49 75 92« 12047 152 66 354 422 62 [1500]
594 630 [500] 16 738. 13028 43 71 133 302 11500] 5ol [500] 40 78 
14014 130 200 73 378 51» [10000] 16 48 666 770 [300] 15029 33 46 
66 451 679 614 811 910 16303 36 95 685 703 58 908 23 1 7176 313
484 91 504 38 64 71 786 961 [15u0] 18079 83 316 [3000] 482 528 83
746 907 19059 2< >3 56 428 [15001 503 13 600 46 710 [3600] 81 904 98

20306 [500] 437 556 697 86« 959 21037 198 232 46 89 307 443
61 615 26 792 908 [3000] 31 22059 3t,2 9 419 52 544 69 608 50 746
84 963 [3000] 23066 1-7 383 864 96 971 [500] 24172 330 456 667
789 863 91 957 68 25022 122 218 94 [300] 524 689 763 809 67 20186 
318 35 90 447 503 61 74 600 796 998 27122 67 345 680 733 55 889
28101 33 41 78 465 639 61 71 7051500] 34 «6 843 99 991 [3000] 2U066 
356 551 643 67 820

39070 149 258 583 657 868 31137 78 415 597 634 721 27 922 44
32005 95 390 948 90 33034 139 336 [500] 483 506 757 85 828 50 924 
34048 118 200 78 343 [300] 448 52 80 601 13 737 876 35186 256 390 
459 508 86 831 74 »6036 91 438 513 46 718 48 67 77 842 98 37030 
182 [3000] 88 279 405 69 72 580 97 622 757 900 38162 327 475 [3000] 
572 789 891 39021 69 112 29 45 53 356 515 799 848 914 60

49543 56 94 41018 249 471 877 963 42040 130 200 331 37 58
461 88 673 988 43049 [300] 70 340 460 [1500] 899 44168 330 560
622 757 815 450«9 108 223 353 538 604 63 761 46003 87 154 430 
[3001 96 593 767 86 814 51 [300] 63 47011 50 147 75 307 412 697 869 
15001 84 48044 58 85 189 371 1300] 830 34 38 911 49087 166 529
78 897

59008 52 137 220 397 1300] 766 994 [5001 51217 29 656 74 76 787
827 999 52197 206 354 75 [lôOO] 664 [3001 747 830 52 53104 11 45
[15001 298 402 65 537 86 692 709 »44 54172 282 332 409 35 45 [15001 
76 595 694 828 55106 [500] 21 227 385 4)7 31 573 [500] 95 641 757
870 966 56244 56 324 678 718 57408 709 11500] 44 873 90 [500] 902 
58044 73 125 55 230 325 425 39 77 554 731 32 837 38 906 41 [1500] 
13 59007 65 128 81 298 325 29 491 585 618 31 713 51 808 40

60287 [500] 377 441 795 875 943 61072 83 123 [3001 241 408 535
85 800 16 86 62158 59 597 884 936 63053 145 57 71 580 855
64069 126 264 388 [3000] 401 508 [5001 845 65034 165 216 382 458
80 638 786 815 25 11500] 66178 323 435 40 68 763 [300] 67 818 23
4255 960 67052 190 97 280 373 446 99 722 11500] 827 63 68153 71 235 
306 [1500] 502 705 85 91 835 58 64 69048 98 178 208 81 379 421 81
»98 [3U00J 632 745 79 827 86 905

79060 71018 [500] 296 520 [300] 705 15 [3000] 22 874 902 72010
31 [300] 112 51 321 78 432 59 501 9 18 47 679 725 44 838 973 73012 
367 71 401 «65 78 77» 86 97 832 74072 112 490 715 16 818 86 912
75207 87 98 365 598 705 49 899 [1500] 76237 49 428 752 85 77009
36 87 99 217 308 62 582 750 852 56 «9 931 78131 42 89 340 531 656
771 79118 217 23 24 304 16 [3000] 24 1300] 66 414 39 656 812

89033 346 578 619 52 73 81190 262 536 56 787 859 63 82137
179 553 645 68 942 83054 155 570 945 91 84122 336 [300] 512 33
3000] 38 85070 133 99 [1500] 3S5 92 459 521 77 624 888 920 86276 
118 513 682 717 62 877 87198 [3000J 254 60 448 510 734 830 938
3000] 45 88166 380 496 539 1300] 51 917 97 89061 160 295 306
161 73 537

99627 91 146 313 67 434 524 830 906 58 91028 305 48 59 400
598 747 52 87» 941 92124 61 62 358 565 760 75 879 92 »3123 285
509 735 70 96» 94014 33 301 505 34 [3o0] 602 7 95092 400 642 76
63 91 961 96102 352 66 473 818 51 66 9 7187 256 [500] 421 73 760 

879 98098 138 229 96 333 45 461 510 750 838 66 910 38 [1500] 79 84 
9914.. 247 312 579 [500] 666 776 91 99 919

100199 289 9« 317 80 683 858 101163 91 201 392 [1500] 636 687
¡500) »44 102078 79 107 343 60 64 1500] 476 [1500] 85 [3000] 659 709
1500] 15 I3j0| 802 21 6» 103176 438 [1500] 510 785 882 104057

16» 13001 66 »0» 6 443 105012 132 4«8 95 575 964 71 [300] 106040 
281 319 8 1 413 31 »1)4 47 97 653 »1 839 58 [500] 939 107045 156 233 
330 4.15 511 614 52 9.' 752 67 921 108040 54 256 396 547 610 37 71
802 73 90 1500] 938 72 109013 199 207 27 80 439 »23 805 87 905

110126 92 255 366 413 559 11 1048 [15001 128 204 627 813 112043
63 89 314 37 477 571 685 752 57 845 903 113105 32 76 221 325

50 440 52 570 644 702 -34 11500] 945 114013 15 81 165 150,)] 385 475 
546 69.3 938 115011 219 525 701 29 [5001 7« 801 916 116133 293 395 
515 691 832 46 117215 316 «1 95 635 77 787 118118 240 65 32» »61 
763 867 119010 92 114 35 336 9- «25 5«

'139027 [3000] 64 152 203 59 [300] 43« 43 51 642 781 970 96 [15001 
131084 122 40 222 348 531 63« 85 77.3 74 «64 1 33056 172 9 2 227
46« »02 6 84 726 59 871 85 908 2i 130)1 33 133174 344 53 546 62
629 731 [300] 821 76 98 124060 136 1300] 61 240 31.3 43 81 478 637
629 767 848 909 135141 79 23.3 39 63 [3000] 532 855 903 20 130080 
230 48 364 404 998 1 37089 216 331 36 626 60 761 138096 112 429
83 540 693 139167 »68 348 52 84 477 »66 775 97 899

130062 238 303 38 480 518 75 [3050] 87» 131090 148 86 462 13001
84 593 645 765 956 78 133224 54 329 608 774 [3000] 75 912 133007
59 117 302 42 522 628 743 52 55 »63 1 34144 57 96 305 402 69 504 
65 883 954 13000] 68 .300] 135014 38 567 82 630 66 1 3626» 82 334 
3» [500] 450 558 682 807 137004 40 125 76 276 416 539 602 11500
713 [500] 970 75 138084 117 412 64 603 726 884 1300] 995 139404
54 523 611 867 88 954

140118 447 66 507 48 612 37 743 88 818 965 1 4101» 133 440
148010 87 207 346 403 842 932 59 143039 141 583 644 933 53 144184 
200 19 476 88 555 666 908 145052 1300] 301 95 447 62 63 829 911 î* 
146040 85 284 304 12 495 549 714 918 13000] 147091 111 58 310 »00 
623 742 63 856 »09 65 13000] 66 148078 [3000] 184 95 261327 4« M 
499 806 50 [1500] 927 39 14U05« 71 121 90 238 398 4:«7 38 557 »8
«50 56 886 909

150011 151 207 647 728 909 69 80 151080 137 63 250 70 422 33 
40 90 13001 695 706 [3000] 64 800 15ii033 187 240 71 337 557 607
742 50 153159 79 275 522 89 719 [1500] 99 812 943 94 1 54115 220
395 425 [1500] 534 607 155297 364 89 489 570 651 813 30 69 924
156132 62 239 330 467 806 969 99 157140 59 »83 621 717 843 [3001 
158028 128 90 338 39 400 43 76 614 777 159121 306 38 535 704 844

160067 337 74 87 400 73 82 92 539 754 161046 51 179 202 24 48 
1500] 92 496 761 832 78 16)4069 92 174 231 [3 0] 417 6 4 663 714 941 
74 163029 157 243 444 591 795 13001 869 906 161327 410 [500] 70» 
65 857 933 81 165007 32 75 265 354 421 38 «45 81 701 14 11500 »<
880 984 166008 15 111 [3oOJ 276 391 431 62 530 656 «46 933 48
167114 [500] 5« [1500] 246 66 358 70 196 6 )2 838 907 [19 900] 91 16802» 
33 397 40159 72 787 868 [1»(X)J »11 169008 128 52 509 98 745 88l 8j

179499 739 1 71013 758 «30 76 942 1 7)4091 331 751 886 982 
173087 144 201 566 649 66 700 27 1 74089 301 L500] 82 497 551 «0» 
115001 34 966 1 75003 56 30 1 400 [1500J 4 711 845 86 1 76045 l?»
324 85 444 568 614 801 [1500] 53 59 177004 63 136 47 291 520 »2
653 93 881 178040 180 338 1300] 411 96 716 875 921 «5 68 17910*
'263 88 442 509 6» 70 635 705 911 27 42 I 000] 74 ofil

189042 312 506 639 [560] 751 181133 43» 73 [500] 722 834 »61
182352 663 752 79 952 85 183080 281 83 431 574 97 662 18**7
87 404 19 546 66 606 772 [500] 917 185132 244 329 579 646 702 «W 
923 180000 6b 148 236 317 422 24 «7 73 522 87 733 187019 »3 »*
13000] 342 485 [3000] 617 43 701 98 188153 292 93 517 40 695
189247 61 383 466 540 618 82 713 52 81 843 83 -4 13000] 969

190017 [300] 281 -Hi 76 533 47 91 191067 252 381 415 46 »'»
61131 192141 231 34 88 311 51» 609 714 68 807 14 58 9o( »»
193171 234 333 11500] 83 47.« 584 861 191123 303 592 706 19»0*? 
326 98 460 »80 610 17 97 968 95 196416 525 ,6 97 798 [500] 827 
197037 50 290 703 801 962 198008 11 108 64 73 589 624 83 90»
19824!) 51 34» 47 130,)] 50 1300] 467 605 )4 [500] 723 36 47 58 64

299045 103 300 764 71 836 1300] 291152 361 405 20 82 944 »5
292033 57 94 135 [300] 220 «4 43 i3uOJ 73 332 473 90 619 771 824 .’l' 
36 65 97 293007 [3001 63 119 212 326 481 [1500] 743 992 WŸ
294061 103 223 38 76 39!) 476 [300] 614 70 I 8,,8 »16 7 7 3«
211 51 323 425 551 70 91 804 950 206084 225 300 10 (3o00J 400u»
635 706 870 919 61 84 2 9 7102 478 94 533 [300] 63 612 44 74 73»»»1 
923 298134 50 2-3 308 560 671 834 945 299010 605 17 41 822

219318 409 [1500] 702 39 52 86 844 68 211252 516 641 713 9*»
212040 155 288 451 613 47 744 , 5 »13 45 213229 [3oOJ 96 394
652 58 728 815 214076 277 301 8 12 «8 69 640 735 56 80 878
2 15053 [300] 93 117 78 79 34 ) 404 5< 6 656 1300 )J 87 972 2l«08»
272 327 419 38 707 925 47 2 1 7021 232 6« 359 97 440 595 696 «o»
806 83 [300] 900 218067 [300] 133- 212 83 424 546 811 918 [lol)UJ °
219177 350 62 507 799 924 .
.. 220103 255 323 443 85 512 48 53 602 736 [1500] 806, 9.°A oy 
221092 115 1500] 18 366 78 457 [300] 632 719 32 844 222076 j»' S» 
227 80 331 504 30 622 766 854 79 923 223105 46 [300] 230 43
11500] 546 65 746 826 929 224309 19 35 86 529 824 2 251»4 221 
317 [600] 30 [3000] 612
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